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DZIAŁ URZĘDOWY
Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem z 

dnia 15 (27) stycznia r. b. N. 10505, darowiznę rs. 
30 (czyli złp. 200) dla kościoła parafjalnego w Uje- 
zdzie, przez Andrzeja Marszewskiego, dziedzica dóbr 
Bukowa, aktem darowizny na dniu 27 września (9 paź­
dziernika) r. z. urzędownie sporządzonym, i prawnie 
zaakceptowanym uczynioną, w myśl art. 910 K. C. z 
zachowaniem praw osób trzecich, i pod warunkami bli­
żej w akcie darowizny wyszczególnionemi, zatwier­
dziły_________________________

DZIAŁ MEURZĘDOWY
Warszawa d. 2(15) Marca.

W e Francji wciąż pomnażają się domysły 
co do kandydata który zastąpi zmarłego pre­
zesa ciała prawodawczego. Wspominają na­
zwiska pp. Magne, Yuitry, hrabiego W alew­
skiego i księcia Albufera, inni znowu zape­
wniają, że wybór cesarza padł nap. Baroche. 
Podług innej znowu wersji, przytoczonej w

FEJL8T0N DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T y d z ie ń  "W arszaw sk i.
Dopraw dy, miał rację poeta twierdząc w zakoń­

czeniu ironicznej bjografji „Za m łodego” że: życie 
l u d z k i e  nie jeslpoemateml Ileż bo w niem zawodów 
i trosk, a jak  mało pociech i... k redy tu  się mieści! 
Cóż powiedzieć naprzykład o nowożytnym herku­
lesie, Lńttgensie, k tóry  zakończył swoje przedsta­
wienia w teatrze Doliny nie spełniwszy najważniej­
szej obietnicy swojego, ustnego wprawdzie tylko 
program u. Snadź, biegły dyrektor N im f i akroba- 
tów, nauczony doświadczeniem, chciał wyzyskać 
jedynie szumną reklam ę feljetonisty, zwierzając 
m u zamiar zakończenia swoich przedstawień p la­
stycznych turniejem  atletycznym  i gromkim wy­
strzałem  z sześciofuntowej armaty, położonej na 
lawecie jego ramienia!!! Niestety! ani pojedynku, 
ani w ystrzału nie doczekaliśmy się wcale — w 
szrankach objętych kulisam i improwizowanego 
teatru , nie stanął żaden z siłaczy warszawskich, a 
sześciofuntowej arm aty jakoś nie było pod ręką...

Tak więc, zakończyły się cicho reprezentancje 
Obrazów żyw ych— trykotow e nimfy rozwiały się 
jak  mgły w przestrzeni,— Afrodita zanurzyła się 
znowu w pianę morską, D jana poszła na łowy... a 
piękny Narcyz, kocha się pewnie w sobie, gdzieś w 
glębokiem ukryciu! Nie sądźcie jednak, że w sk u ­
tek  takiego rzeczy obrotu. Dolina Szwajcarska u- 
traci swoją magnesową dla publiczności tutejszej 
siłę—p. W ażniewski, człek przedsiębiorczy, zam y­
śla o sprowadzeniu nowych cudów do swojej dzier-

jednej z paryzkicłi korespondencji, obecne 
posiedzenia, podczas których kierowaliby 
obradami wice-prezesi izby, ograniczyćby 
się miały na rozprawach nad adresem i u- 
chwaleniu budżetu zwyczajnego; poczem iz­
by wróciłyby dopiero w październiku do 
swoich prac, wtedy gdy nastąpiłby już osta­
teczny wybór prezesa ciała prawodawczego.

Całe zajęcie jakie może wzbudzić posie­
dzenie senatu z l i  go, poświęcone rozpra­
wom nad adresem, streszcza się w mowie p. 
Rouland. Mówca wykazał naglącą koniecz­
ność oddzielenia władzy rządowej od władzy 
kościelnej, w granicach określonych we Fran­
cji przez konkordat. Wychodząc z takiego 
punktu widzenia, otwarcie wystąpił przeciw­
ko zasadom i knowaniom ultramontanów, 
którzy „zadali cios w najdotkliwszy i najbo­
leśn iejszy  sposób sumieniu biskupów fran- 
„cuzkich/5 Kardynał-arcybiskup z Rouen, 
ma odpowiedzieć p. Rouland, arcybiskup 
paryzki także przemówi. Rozprawy nad a- 
dresem, przerwane w d. 13 m, z powodu po­
grzebu księcia Morny, przez kilka więc dni 
jeszcze potrwają.

Hamburgska Bórs. H. otrzymała wiadomo­
ści z Meksyku, sięgające do 28-go lutego, 
które nie są pomyślne dla francuzów. W  pro­
wincji Cinaloa, małe czynili oni postępy. 
Port w Mazatlanie, który zajęli, odcięty jest 
od strony lądu. Trzy próżne statki osiadły 
na mieliźnie w tym porcie.

Sepat włoski na ostatniem posiedzeniu u- 
chwalił większością 62 przeciwko 22 g ło ­
som, prawo o ujednostajnieniu administracyj 
nem, które w izbie deputowanych poprze­
dnio już zostało przyjęte. „W łochy powinny 
„teraz, powiada L a  Fr., zwracać uwagę na 
„nowe położenie jakie wyradza się z tego

żawy, a tymczasem dla ukojenia nerwów publi­
czności, rozdrażnionych wdziękami amazonek, z 
przyległego C yrku Hinnego, będzie je głaskał dźwię­
kam i muzyki, k tóra od przyszłej już niedzieli po­
dobno,rozpocznie tam  wykony wać program atyczne, 
nie pragm atyczne koncerta. Słyszeliśm y, że pp. 
Lew andowski i K uhne, m ają zamiar podjąć się 
znowu uorganizowania tych koncertów. Nie m a­
m y nie przeciw tem u — glyż są to ludzie istotnie 
zdolni, i używający zasłużonej sym patji—pragnę­
libyśmy tylko zapewnić się, że na takiem  ich 
przedsięwzięciu nie straci nic repertuar między- 
aktowej orkiestry w teatrze Rozmaitości, k tóry  
już od daw na czeka na zasilenie go jakiem iś świe- 
żemi kompozycjami.

Mówiąc o koncertach, trudno pominąć zapowie­
dzianego na przyszłą niedzielę —przez In s ty tu t M u­
zyczny koncertu w salach redutowych odbyć się 
mającego, tern bardziej, że pierwotny jego program, 
ogłoszony już w pismach tutejszych, zmieniono o- 
becnie dając przed Dziadami Moniuszki, zamiast 
wstępu, złożonego jak  dotąd z różnorodnych, a po 
większej części wokalnych fragm entów — poważną 
całość zawierającą symfonję Beethowena (D. ma­
jor). Może taka odmiana w programie mniej zado- 
wolni amatorów rozmaitości... lecz praw dę mówiąc 
właściwszą je s t dla koncertu urządzonego przez 
Instytut, k tóry  je s t rodzajem akademji muzycznej i 
ma obowiązek niejako, dawać inicjatywę rozpo­
wszechnieniami głębszej muzyki, zwłaszcza też u- 
tw orów takiegojak Beethoven mistrza.

W  samej rzeczy, zad tniem każdego z konsarwa- 
torjów muzycznych jest raczej kierowanie i kształ-

„prawa, i usiłować wprowadzić je w obycza­
j e ,  porzucając te nienawiści i współzawo­
dn ictw a pomiędzy prowincjami, tak zgu- 
„bne od czasów średniowiecznych aż do o- 
„statniej wojny, która zapewniła im niepodle­
g ł o ś ć / 5

Donoszono już, że król włoski z okoliczno­
ści rocznicy swoich urodzin wyda amnestję 
dla skazanych z pod Aspromonte; tak się też 
stało. Wiktor Emanuel podpisał dekret u- 
dzielający amnestję za przekroczenia polity­
czne lub prasowe, jakoteż i dla tych, którzy 
brali udział w ruchawce pod Aspromonte, i 
dotąd nie byli jeszcze ułaskawieni.

W  Anglji, rozprawy nad budżetem mary­
narki w izbie gmin, wywołały dość żywe kry­
tyki przeciwko położeniu marynarki. Mor­
ning Herald przy tej sposobności użala się, iż 
arsenały morskie w Anglji urządzone są po­
dług przestarzałych i dziś zupełnie zarzuco­
nych zasad. Zwraca także uwagę na to, że 
gdy rozprawiają o wybudowaniu doku na w. 
Malcie, francuzi tymczasem wybudowali dok 
w Algierze. „Czy można znaleźć w Chatam 
„lub Portsmouth cokolwiek takiego, coby się 
„dało porównać z tern co widzimy w Cher- 
„bourgu.55

W  Londynie wspominają o projekcie urzą­
dzenia drogi żelaznej prowadzącej jednym 
ciągiem od Londynu do Kalkuty. Olbrzymia 
ta kolej przerzynałaby Francję do Strasbur­
ga, Badeńskie, Bawarję, Austrję, Turcję eu­
ropejską, Turcję azjatycką, spuszczałaby się 
doliną Eufratu, aż do zatoki perskiej, zkąd łą­
czyłaby się, przechodząc przez Persję, z sie­
cią dróg żelaznych indyjskich. Przewóz po­
dróżnych i towarów, mógłby się w ten spo­
sób odbyć, bez przenoszenia z jednych wago­
nów na drugie, w ciągu dwóch tygodni.

cenie estetycznego sm aku publiczności, niż schle­
bianie jego nawyknieniom, a warszawianie zbyt 
wiele już nabyli ukształcenia i gustu w m uzy­
ce, ażeby symfonja Bethovena miała ich zniechęcić 
(lo licznego zgromadzenia się na Widm i M oniu­
szki. Zresztą, In sty tu t tutejszy jes t uprzywilejo­
wanym przez ogólną sym patję zakładem arty ­
stycznym, i wszystko cokolwiek może przyczynić 
się do jego rozwoju i pomyślności, znajdzie zawsze 
szc ere i gorące poparcie.

Z trzech dotąd widzianych przedstawień nowo­
przybyłego C yrku— możemy juii, mniej więcej oce­
nić jego ekw estralne, amazońskie i ekw ilibrysty- 
cznie -akrobatyczne przymioty. Otóż, spraw iedli­
wość wyznać nakazuje, że C yrk Hinnego nie ustę­
puje w niezem innym , głośniejszym tego rodzaju 
towarzystwom. K onie piękne, wytresowane dosko­
nale—lub też pod tańce, woltiżerkę i inne sztuki 
maneźowe zdatne, — kom icy-akrobaci i komicy- 
ekwilibryści wyborni! K ażdy z nich odznacza się 
w swoim rodzaju nadzwyczajną zręcznością i dow­
cipem, choć co prawda, powtarzanym  często, jak  
się to zwykle dzieje we wszelkich perjodycznych 
przedstawieniach,— nie wyłączając teatru  i fejleto- 
nu nawet! Pom iędzy końmi tresowanemi, oprócz 
dwóch, wym ienionych onegdaj,'—godnym jest po- 
dziwienia znawców i amatorów, B laknik, przepy­
szny ogier besarabski, na którym  wczoraj jezdził 
p. H inue. Zdaje się, że każdy zmysł i każdy musz- 
kuł tego pięknego zwierza, ożywiony jes t krw ią 
szlachetną i rodzajem intelligencji, k tórej zazdro­
ścić mu może wielu z dwunożnych naw et stępa- 
ków....



Część podróży dokony wanoby na istniejących 
już drogach.* Trzebaby tylko połączyć za 
pomocą nowej linji, dwie kończyny dróg że­
laznych obecnie istniejących już w Europie 
i w Indjaoh. Ta nowa linja, przechodząca 
przez Konstantynopol i doprowadzająca po 
za g’ranicę perską, otrzymałaby nazwę drogi 
żelaznej europejsko-azjatyckiej.

Nowiny z Niemiec nie donoszą o żadnej 
zmianie w położeniu.

Korespondencye z księstw naddunajskich 
przedstawiają położenie tego kraju jako nie- 
pewniejsze niż kiedykolwiek. W  Bukare­
szcie wspominają o pewnego rodzaju memo­
riale który p. Drouyn de Lhuys miał przesłać 
księciu Kuzie za pośrednictwem p. Tillos 
konsula jeneralnego francuzkiego. P. Drouyn 
de Lhuys podobno w tym dokumencie w  
bardzo żywych wyrażeniach protestuje prze­
ciwko wkraczaniu w atrybucje juryzdykcyi 
konsularnych, których dopuszcza się hospo­
dar Alexander Jan i .  Brak pieniędzy także 
nie małą jest trudnością dla nowego rządu. 
Chcąc aby okrzyczana sprawa klasztorów se- 
kularyzowanych mogła być rozwiązana zgo­
dnie z życzeniami Rumunów i bez zbyt bez­
pośredniej interwencji mocarstw zachodnich, 
należałoby podług zastrzeżeń protokółu kon­
stantynopolitańskiego, aby rząd rumuński 
przedewszystkiem złożył w oddzielnej kasie, 
sumę wyrównywającą dochodom tych kla­
sztorów w ostatnich latach. Położenie 
skarbu Jiiedozwala księciu Kuzie wykonania 
tej ważnej formalności.

Podług telegramu do dzienników wiedeń­
skich, Porta Ottomańska miała się zgodzić 
na pośrednictwo Rosji w sporze jej z Persją.

W iadomości z Ameryki sięgające do 2 Mar­
ca, donoszą o eiągłym postępie wojsk zwią- 
skowych. Pod tą datą, jenerał Sherman po­
łączył się już z Sheffieldem, i zajął miasto 
Columbia, które zostało spalone. Podług

Z amazonek odznaczyły się dotąd, przed wszyst- 
kiemi pani Hinne, k tóra celuje w umiejętności wyż­
szej berejterji, i Miss Zepliora, jeszcze młoda i nader 
po wabna amazonka, która śmiałością i nadzwyczaj­
n ą  biegłością a nałewszystko kształtami postaci, 
zjednała już sobie ogóluą sympatję męzkiego per­
sonelu amatorów,.. Cyrku! Za to, żeńska część w i­
dzów, zachwyca się j  izdą i skokami muskularnego 
młodzieńca, p. Hahnemann, skaczącego przez roz­
maite przeszkody i obręcze, z godną podziwienia 
elegancją. Najbardziej jednak zadziwił, a rzocby 
można, przeraził publiczność—występujący wczo­
raj, po raz pierwszy, komik-akrobata, p. Prescot, a- 
merykanin, który w istocie nie posiada już chyba 
ani jednej kosteczki, ani jednej chrząstki w ciele. 
Ubrany w kostjura łuskowaty, p. Prescot podobnym 
jest zupełnie do jakiegoś płazu, skręcającego się w 
pierścienie lub łamiącego swe kształty w najdzi­
waczniejsze i niemożebne kręgi. Wrażenie tego ro­
dzaju sztuk, oddziaływa przykro na widzów—m i­
mowolne przerażenie i zgroza przejmuje wzrok i 
nerwy spektatora, na widok takiej potwornej gięt­
kości—i dla tego to pewnie p. Prescot mniej pozy­
skał oklasków od innych kolegów swoich, chociaż
0 wiele ich przewyższa.

Uczynimy tu pochlebne dla naszej miłości w ła­
snej spostrzeżenie, że podczas dwóch następnych 
przedstawień w C y rk u —publiczność nie miała już 
powodu uskarżać się na niegrzeczność kontrolerów 
miejscowych — a wczoraj nawet, sama p. Hinne, 
stojąc przy wejściu do lóż i krzeseł—uprzejmością
1 naturalnym wdziękiem usposabiała korzystnie 
oceniającą tę jej grzeczność publikę—nauka w las 
nie poszła....

W  ogóle, cyrk Hinnogo, jest zaopatrzony sta­
rannie we wszystkie zasoby zdolne podniecić cie­
kawość i utrzymać sympatję widzów—powinien 
tylko oględnie gospodarzyć z programami codzien­
nych widowisk i urozmaicać je ile możności. J u ­
tro, :,lwy domptowane, po raz pierwszy wejdą w 
arenę —nie wiemy, czyzbyt bliskie sąsiedztwo tych 
detronizowanyck władzoów pustyni, miłem bę­
dzie dla spektatorów siedzących w pierwszym rzę­
dzie krzeseł, obok barjery,—dla takich zwłaszcza,

krążących pogłosek, związkowi mieli także 
zająć m. Augusta. Pan Johnston został 
mianowany dowódcą armii południowców w 
Tennessee w Karolinie południowej, Georgii 
i Florydzie. Jenerałowie skonfederowańi 
Hardie i. Hood usiłowali połączyć się, lecz 
dotychczas się im to nie powiodło.

Zwracamy uwagę czytelników na zamiesz­
czoną poniżej korespondencję ze Lwowa, oraz 
artykuł o obchodzie przez włościan dnia 19 
lutego.

* Jej Cesarska W ysokość W ielka K się­
żna MarjaMikołajówna, w towarzystwie Jego  
Cesarskiej W ysokości Księcia Mikołaja Ma- 
ksymiljanowicza Romanowskiego, raczyła 
przybyć dziś o godzinie 12-ej z St. P eter­
sburga i stanęła w pałacu Belwederskim. 
Jutro rano Jej Cesarska W ysokość raczy 
wyruszyć w dalszą drogę za granicę.

* Wczoraj, w tutejszym soborze prawo­
sławnym, odprawione zostało nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Anny Pawłównej, kró- 
lowej-wdowy niderlandzkiej, celebrowane 
przez Najprzewielebniejszego Joanicjusza, 
arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiew- 
skiego. Na nabożeństwie tern raczył być o- 
becny J W . Hrabia Namiestnik wraz z wyż- 
szemi władzami wojskowemi i cywilnemi.

* Allg. Aug. Z . Anglja spodziewa się w ciągu 
tegorocznego lata wizyty dwóch wysokich gości, 
mianowicie Jego Cesarskiej Wysokości Cesarze- 
wicza Następcy Tronu ruskiego i wice-królaEgip­
tu. Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz M iko­
łaj Aleksandrowicz zabawi w Anglji, jak  powiada­
ją, najmniej miesiąc. (Odpowiedzialność za tę wia­
domość pozostawiamy gazecie, z której takow ą 
czerpiemy. P. R.

* Le Nord. Nasza korespoudencja z St. P e t e r ­
sburga, podaje nam dokładne wiadomości w przed­
miocie nowego prawa prasowego, które było roz­
trząsane na posiedzeniu ogólnego zebrania rady

którzy mają osłabiono już nerwy — chociaż zwie­
rzęta te, stare już i udomptowane zupełnie —nie da­
dzą pewnie powodu do rzeczywistej obawy. W  ka­
żdym razie, możemy dozuać silnej sensacji, a to 
rzecz drogocenna dla społeczeństwa obumarłego

• ■ i ł- Tjuż pod wielu względami! Zresztą, Li wy miejskie... 
nie są tak  bardzo straszne, dla płci nadobnej zw ła­
szcza, która umie domptować je uśmiechem p e ł ­
nym magnetyzująeej siły!

Dawno już nic wkraczając w literacką, a raczej w 
editorską dzielnicę— donosimy dzisiaj o wyjściu kil­
ku nowości księgarskich. Pomijając już 1 I-ty ze­
szyt Historji L itera tury  Powszechnej, który jest 
tylko dalszym ciągiem znanego już i szacownego 
dzieła—zwracamy uwagę gospodyń domów i k u ­
charzy pałaców, na świeżo wydaną przez p. L ew an­
dowskiego (ojca) broszurę—w której traktuje on
0 znajdujących się jakoby, w mięsie wieprzowem 
robaczkach włosiankami, czy włosiennicami zwa­
nych,—podając oraz radykalne sposoby poznawa­
nia obecnośei ich w mięsie a nade wszystko zabez­
pieczenia żołądka od'szkodliwych następstw poży­
wienia zaludnionego w ten sposób.

Nie jesteśmy kompetentni w rozsądzeniu tej no­
wo podniesionej, o wlosiennicach kwestji — jeżeli 
jednak wolno jest nam, na wzór Jacka Sołoduchy 
„uczynić pokorną uwagę”, to powiemy, iż od nie­
pamiętnych czasów, wieprzowina, wędzonazwłasz- 
cza, używaną była przez najliczniejszą warstwę lu ­
dności rozmaitych krajów. Dawni rycerze, m ary­
narze aż dotąd i w ogóle cała klasa robotnicza, nie 
mająca lub czasu lub sposobności gotować sobie 
strawy — pożywała i pożywa dotąd wędzonkę i 
wszelkie z wieprzowogo mięsa na zimno sprzeda­
wane wyroby —bez najmniejszej dla zdrowia szko­
dy. A któż z nas, za czasów studenckich, nie zja­
dał tuzinami serdelków niedoświadczająe szwauku.
1 nie baczyliśmy zgoła na żadno wlosienice, które, 
być bardzo może, wylęgły się w imaginacjach ja­
kichś zawziętych nieprzyjaciół sławetnego cechu 
rzeźniczego —na szkodę jego p r o d u k c j i I |

W  każdym razie, ponieważ niebezpieczeństwo 
ogłoszone zostało drukiem — słusznem  jest, ażeby 
na tej samej drodze ukazały się sposoby uuiknię-

państwa, w poniedziałek 7-go marca, a nie przed 
trzema tygodniami, ja k  donosił mylnie jeden 
z dzienników. Nowe prawo przedstawia połączenie 
francuzkiego systemu ostrzeżeń z uprzedzającą 
cenzurą. Dzienniki będą mogły wybrać sobie j e ­
den z tych systemów, ale wybór ich będzie musiał 
być zatwierdzonym przez ministerstwo spraw w e­
wnętrznych, które tylko czasopismom przedsta­
wiającym, według jego zdania, dostateczne rękoj­
mie moralne, udzielać będzie prawo przejścia z sy­
stemu uprzedzającego do systemu karzącego. Co 
do systemu ostrzeżeń, takowy ustanowiony jest  
w mniej surowym kształcie niż we Francji, i 
przedstawia więcej rękojmij dla dzienuików niż 
poprawiony system z 1852 roku. Tak jak  w tym  
ostatnim systemie, ostrzeżenia przedawniają się 
po upływie dwóch lat. Oo więcej, i to stanowi wa 
żną różnicę, trzecie ostrzeżenie, które może spo­
wodować, nie pociągając samo przez się, zawie­
szenie dotkniętego nim dziennika—wyrzekane być 
ma przez władzę sądową, senat, k tóry gra w Rosji 
tę samą rolę, co sąd kasacyjny we Francji. Nako- 
niec nowe prawo zapowiada się jako mające zape­
wnić w praktyco, wielką swobodę w rozstrząsa- 
niu kwestij politycznych i społecznych. W  każdym 
razie spodziewamy się, że postęp jaki ma urzeczy­
wistnić to prawo w stosunku do poprzedniego 
systemu, nie zatrzyma się na tem, i że prawodaw­
stwo to będzie postępowało za rozwojem życia po­
litycznego i społecznego w Rosji.

* St. A m . Bern, 9 marca. Całkiem błędna była 
wiadomość podana przez W and , z Warszawy pod 
datą 2 marca, jakoby rząd szwajcarski zakomuni­
kował tamecznemu namiestnictwu notę obejmują­
cą imiennie wyszczególnionych wychodźców pol­
skich, bawiących w Szwajcarji, oraz zapytanie, 
którzy mianowicie z pomiędzy mch mogą wrócić 
bezkarnie do kraju. Weis. Adler miał przeto słusz­
ność gdy podawał w wątpliwość wiadomość ogło­
szoną przoz Wanderera. Podobne wyszczególnienie 
imienne wyrównywałoby denuncjacji, zdolnej za­
szkodzić nie tyle wychodźcom, ile pozostałym 
w kraju ich rodzinom.

* Pos. Z. Właściciel dóbr Franciszek Budzi- 
szewski z Grąbkowa, w powiecie Krobskim, o- 
skarżony o zdradę stanu, stawił się sam przed sę- 
dzią'śledczym pruskiego sądu stanu.

* Beri. Bórs. Z. Wychodzący w Chełmie nakła­
dem p. Danielewskiego, Przyjaciel ludu, pismo pol-

t cia ouogo, tak więc p. Lewandowski dobrze uczy- 
! nił, pisząc i wydając broszurę, która w literaturze 

kuchennej znaleść powinna pokup niezmierny a 
za pe w ni  mu wdzięczność wszystkich, zagrożonych 
włosiennicami żołądków.

Do wydawniczych nowości zaliczamy również 
wydaną obecnie a zebraną przez p. Radlińskiego, 
dru^ą serję pism Mirciua M dskiego z pośmiert­
nych pamiętników tego, pełnego konceptów i piecze- 
niarskiej inspiracj: autora. Główną zaletą tej drugiej 
serji jo3t, że już trzeciej po niej nie będzie! W pra­
wdzie nie chcemy pozbawiać p. Radlińskiego za­
sługi amatorskiego prawdziwie mozołu, z jakim 
on zebrał i wydal te wierszowane ramoty, dowo­
dzące zepsutego smaku i zniżonego kierunku lite- 

! ra tu ry  naszej z ówczesnej epoki — mniemamy na­
wet, że książka ta dziś jeszcze znajdzie pokup u l i ­
cznych wielbicieli lekkiej' literatury... jednakże m u ­
simy wyznać, że sami nie gustujemy wcale w tym 
zbiorze wierszy pisanych quasi oficjalnie, na cześć 
zawsze jakiegoś potentata i nie bez tendencji pe­
wnie... Ziajo się przecie, iż tuczonemu dobrze na 
pańskim chlebie poecie przychodziły nie raz i uda- 
tne nawet koncepta. Dowodzi o tem wiersz umie­
szczony na strou. 295 „do pułkownika Ooorskie- 
go,” w którym p, Molski radząc mu, ażeby się 
strzegł krainy małżeństwa, w której stolicy on sam 
(poeta) był już niostety... i porównywając żony do 
majątków ziemskich, tak ostatecznie objaśnia rzeez 
przykładem:

Z n a m  F r a n c i s z k a  g o s p o d a r z a ,
* B y t  k iedyś  c h w o t  do  z a g o n u ;

I O w a k r o ć  w o b l ic z a  o ł t a r z a ,
P r z y s i ą g ł  p r a c o w a ć  d o  s k o n a .
C ię ż k i  z a e i ą ;  s i ł y  p r z e m ó g ł .
U c iek ł ,  bo w y d o ł a ć  n ie  m ó g ł .

O w a  porzuci!  fo lw a rk i ,  w k r ó t k i m  d o s y ć  c za s ie ,
VVziemi czerskie)  A n e t k j ,  a  w s to l i c y  K a s ię .
O d tą d  F r a n a l  z ac z e p n e j  nie  c h c e  to c z y ć  w o jny ,
F la n k ie r u i ą e  w m ia s tec z k a c h ,  je s t  w esó ł ,  s p o k o jn y .
P a l k o w n i k u !  je ż e l i  chcesz  s k o ń c z y ć  ze s ł a w ą ,
Nie  c h w y ta j  się d z ied z ic tw a ,  a le  ch o d ź  d z ie rż aw ą .

Doprawdy, miło jost widzieć zapuszczoną glebę 
literatury naszej, porastającą w  takie wybujałe 
chwasty! ___________ Al



skie tendencji narodowej, wystawione było w osta­
tn ich  latach na ciągłe prześladowania sądowe ze 
strony p ró k u ra to rji, skutkiem  czego uwięziono 
dwóch redaktorów pomiecionego pisma, a na w y­
dawcę nałożono zuaczne kary  pieniężne. Zaledwie 
przetrzym ali to przykre położenie, gdy z innej 
strony daleko większe jeszcze niebezpieczeństwo 
im  zagraża. Proboszcz Słomirski z Kosten, będący 
także redaktorem  pisma pod tytułem  Szkółka Nie­
dzielna, a k tóry  znajduje w Przyjaciela Indu bardzo 
niebezpiecznego w spółzawodnika, urządził długi 
spis nauk kacerskich, twierdzeń i zasad, które ja ­
koby redaktor Przyjaciela ludu, w swcm piśmie pro­
pagował i żąda od nakładcy p. Danielewskiego, za­
przeczenia tyc b kacerstw , a w razie nie zadosyću- 
czynienia, grozi mu k lątw ą a pismu jego interdy- 
ktem  i spaleniem na stosie. To publicznie podnie­
sione oskarżenie, nabiera tem większej doniosłości, 
że popiera takowe redaktor klerykalnego Tygodni­
ka katolickiego p. Prusinowski, proboszcz z Grudzią- 
ża. Tenże nie może przebaczyć p. Danielew skie­
mu, że w swym kalendarzu na rok 1865 przypisy­
w ał jezuitom  główną przyczynę upadku oświaty 
w Polsce, oraz ostateczną zagładę rzeczypospolitej 
polskiej, i nakoniec, że się wyraził z nienależytem 
uszanowaniem względem ojca świętego i jego poli­
tyk i. Oczekują z niecierpliwością, czy p. Danie­
lewski uczyni wymagane zaprzeczenie.

* Wand. Z  Galicji, 8 marca . Wiadomo, że były 
biskup przem yślski W ierzch lejski, obecnie arcy­
biskup lwowski, polecił przed kilkoma laty  pod­
władnemu mu duchowieństwu, za pośrednictwem 
listu pasterskiego, czuwać nad tem, ażeby chrze- 
ścjanie nie przyjmowali służby u żydów. Jakkol­
wiek od czasu wydania pomien ionego listu  paster­
skiego upłynęło już kilka lat, a obok tego oko­
liczności znacznie się od owego czasu zmieniły, 
pomimo to, w adwencie każdego roku miewane 
bywają po kościołach galicyjskich kazania prze­
ciw służbie u żydów, a oprócz tego i w ciągu ca­
łego roku spostrzegać się dają usiłowania, do te­
goż celu skierowane. Pociesza nas ta  okoliczność, 
że jako kontrast z wyż wspom nionym  listem pa­
sterskim , biskup tarnow ski, ksiądz Józef-Aloizy, 
ogłosił w tych dniach Indultum romanum quoad fa- 
mulitiuni apud judaeos christianum. L is t ten, który 
podaje Tygodnik kat., dowodzi najpierw , że czasy 
się zmieniły i że skutkiem  tego żydzi nabywają 
dobra ziemskie, i że podług praw świeckich, mogą 
mieć u siebie cbrześcjan do usługi. Jakkolw iek 
duchowieństwo nie chce się zgodzić na to, ażeby 
chrześcjanie mieszkali pod jednym  z żydami da­
chem, i ażeby pierw si usługiwali drugim , pomimo 
to dozwala się, ażeby robotnicy chrześcjanie po­
m agali żydom w pracy około roli. W  końcu listu 
powiedziano: Soli serviiio fine agriculturae exercendae, 
non v er o ad famulitium domesticum apud judaeos se 
mancipandi... Jakkolw iek chętnie zamilczelibyśmy 
o tem zakończeniu, pomimo to cieszy nas zdanie 
powyżej przytoczone, jako świadczące o postępie, 
małem wprawdzie, na polu tolerancji.

* Gen. Corr. Jesteśm y w stanie podać dziś bliż­
sze szczegóły o nędzy panującej w Galicji. W ia- 
domości z tego kraju  otrzymywane, są zaspokaja­
jące o tyle, o ile  nędza nie przybiera tych zastra­
szających rozmiarów, którym by nie zdołałj zara­
dzić środki dotąd stosowane. W łaściw a k lęska 
głodu trapi jedynie n iektóre okręgi górne w cyr­
kułach wadowickim, sandeckim i sanockim, oraz, 
na skutek szczególnych wypadków spowodowa­
nych żywiołami, liczne miejscowości cyrkułu prze- 
myślskiego. D la tych ostatnich miejscowości, Ce­
sarz przeznaczył, jeszcze w jesieni r. z., sumę 
10,000 zł. reń., które tam eczny kom itet niesienia 
pomocy, częścią natychm iast rozdał, częścią zaś 
użył na kupno ziarna na zasiew.— O nędzy zaś 
panującej w północno-w schodniej części Czech, 
Wand. pisze: Nędza w pomienionej okolicy coraz 
bardziej wzrasta. Liczne zawieszenia w ypłat, w po­
łączeniu z stagnacją w handlu i przemyśle, której 
końca na teraz przewidzieć nie można, i k tóra znie­
w ala w iększą część fabrykantów  do wydalenia 
części robotników,mogą spowodować, łącznie z bra­
kiem  zatrudnienia dla tych ludzi, inne jeszcze gro­
źne skutki. __________

* D odatek nadzwyczajny do Dzień. Pozn. pisze: 
Poznań, 12 marca. Donosząc wczoraj czytelnikom 
naszym sm utną wiadomość o ciężkiej chorobie naj- 
przewielebniej szego arcypasterza, nie mniemaliśmy 
iżby tak prędk o ziścić się miały najgorsze obawy. 
Choroba gwał towny wzięła przebieg; wszelkie s ta ­
rania lekarzy były nadaremne. Arcybiskup G nie­
źnieński i P o  znański, ksiądz Leon Przyłuski, dzi­

siaj rano o godzinie wpół do szóstej doczesnego 
dokonał żywota.

* N. Freus. Z. Poznań, 12 marca. Arcybiskup 
Leon Przyłusk i zmarł, po krótkiej chorobie, dziś
0 godzinie 53/4 z rana, m ając 76 lat wieku. L ekka 
słabość, na  kcórą arcybiskup nie zważał, przybra­
ła  raptem  groźny charakter, tak  iż wczoraj już 
panowała pewność, że zgon jego niebawem nastą 
pi i telegrafowano o tem do Rzymu. Jako następ­
ca arcybiskupa D unina, zm arły był w ciągu 21 lat 
arcybiskupem  połączonych djecezij gnieźnieńskiej
1 poznańskiej. B ył on przeto, tak  wiekiem jak  i 
liczbą lat piastow ania tej godności, najstarszym 
z biskupów pruskich. Arcybiskup Przyłuski uro­
dził się w m ajątku  położonym niedaleko Poznania 
i należącym do jego rodziców; poświęcił się on, nie 
będąc majętnym, stanowi duchownemu, studjował 
teologję na uniwersytecie wrocławskim i otrzymał 
w krótce bogato uposażone probostwo w mieście 
powiatowem Śremie. Następnie powołano go do 
gnieźnieńskiego konsystorza arcybiskupiego, w 
którym  prezydował jako oficjał w ciągu ostatnich 
kilku la t przed obraniem go na arcybiskupa. Na 
tem  stanowisku miał on sposobność dać się poznać 
zm arłem u królowi Fryderykow i-W ilhelm ow i IV, 
który  będąc jeszcze następcą tronu, przyjeżdżał 
często do Gniezna, jako dowódca drugiego korpu­
su armji. Potrafił on zyskać do tego stopnia zau­
fanie i łaskę ówczesnego następcy tronu, iż ten 
miał go na widoku jako przyszłego następcę arcy­
biskupa D unina. P o  przedwczesnym zgonie tego 
ostatniego, kapituła wybrała księdza Przyłuskiego 
arcybiskupem  tem chętniej, że jako prałat, po tra­
fił zyskać u swych kolegów szacunek i poważanie. 
Stosunek nowego arcybiskupa do rządu pozosta­
wał przez długi czas niezachwianym. Dopiero 
rok 1848 przyczynił się do podkopania zaufania, 
jak ie  miano do niego, arcybiskup bowiem dał się 
nakłonić do wejścia jako  członek do znanego ko­
mitetu, utworzonego w Poznaniu pod wpływem 
dni m arcowych w Berlinie i mającego na celu u- 
konstytuow anie Poznańskiego w charakterze pro­
wincji polskiej. Gdy nastąpiły nieuniknione smu­
tne skutki, arcybiskup żałował tego kroku. Lecz 
zaufanie do niego znikło i więcej już nie wróciło. 
Szlachetne jednak serce króla P ryderyka-W ilhel­
ma IV  przezwyciężyło zupełnie to rozczarowanie 
i przebaczyło arcybiskupowi gorzkie doświadcze­
nie. K ról ozdobił go nawet później gwiazdą orde­
ru  O rła czerwonego. Lecz nie omieszkały nastą­
pić spory z rządem, zwłaszcza że ustawa konsty tu ­
cyjna zachwiała dawne stosunki pomiędzy pań ­
stwem  i kościołem, nie postawiwszy natom iast ża­
dnego nowego prawa. O tw arte zostało przez to 
szerokie pole dla subiektywnych przekonań i ży­
czeń, stronnictw a zaś polityczne nie omieszkały 
korzystać z tego dla swych celów. Jak  skoro w 
W arszaw ie stronnictwo „białych" stanęło na czele 
ao-itacji narodowej, w tym zamiarze, ażeby korzy­
stając z dobrego usposobienia Cesarza A leksandra 
dla szlachty polskiej, uzyskać od Jego rządu jedne 
ustępstwo po drugiem; gdy następnie stronnictwo 
to miało powodzenie i coraz bardziej się zbliżał 
wybuch przesilenia, za pomocą którego pomienio- 
ne stronnictw o spodziewało się dojść do swego 
celu przez szybkie zwycięztwo,—wówczas arcybi­
skup P rzyłusk i, tak samo jak  i jego koledzy w ar­
szawscy, uległ po raz drugi wywieranem u na nie­
go wpływowi. P a rty  przez stronnictwo, które 
miało w prowincji poznańskiej wpływowych sprzy­
mierzeńców, zagrożony i lżony przez tych, którzy 
nie przebierali w środkach, ulegając obok tego po­
chlebstwom fałszywych przyjaciół, którzy przed­
stawiali arcybiskupowi pruskiem u perspektyw ę 
zostania prym asem  i zarządcą odbudowanej P o l­
ski,—zgrzybiały i znękany arcybiskup staw ał się 
coraz bardziej ofiarą spekulacij am bitnych i niesu­
miennych. U legł on prawie bezwiednie kierunko­
wi tych, którzy potrafili zyskać jego zaufanie, tak 
iż po wybuchu powstania w Polsce, m usiały być 
zaniechane naw et osobiste stosunki, które do owej 
chwili utrzym yw ane były z pozoru. W  młodszych 
latach, arcybiskup był usposobienia łagodnego i 
życzliwego. T ryb jego życia był prosty i niepre- 
tensjonalny; ogród, oraz zbiory obrazów i sztychów, 
zajmowały go w chwilach wolnych od zatrudnień. 
Czując zbliżający się zgon, arcybiskup kazał po­
prosić do siebie radcę sądu powiatowego Thiela, 
z k tórym  pozostawał w stosunkach przyjaciel­
skich, i chciał sporządzić testament; lecz siły za- 
częły go tak  bardzo opuszczać, iż stracił naraz 
przytomność, do której już więcej nie wracał. 
W  nocy rozbudzono kanoników, lekarze bowiem 
widzieli blizki zgon, k tóry  też dziś z rana naBtąpił.

* P aryzk i korespondent Le Norda pisze pod 
10-ym b. m.: S tan  zdrowia księcia de M orny nagle 
pogorszył się w nocy ze środy na czwartek; nastą­
piły krw otoki i wielkie osłabienie; od dwóch dni 
książę pragnął widzieć arcybiskupa Paryża, k tóry  
został wezwany wczoraj z rana, i przepędził dwie 
godziny z chorym. Dzień cały był bardzo przykry; 
osłabienie wzmagało się z szybkością nie pozosta­
wiającą żadnej nadziei, podczas kiedy p. M orny za­
chowywał zupeloą przytomność umysłu. W czoraj 
wieczorem o godzinie dziesiątej, cesarz i cesarzo­
wa przybyli cło pałacu prezesa ciała prawodawcze­
go, a na cesarzu znać było głębokie zmartwienie 
spowodowane tą  przedwczesną śmiercią. Książę 
natenczas chwilowo utracał przytomność. Dziś 
rano o godzinie ósmej oddał ducha. Zaślubiony 
w d. 19 stycznia 1857 r. z księżniczką Zofją Tru- 
becką, książę de M orny pozostawił dwóch synów 
i dwie córki. M iał on wieku lat 53 miesięcy 4 ‘/2. 
Zapewniają, że dekret cesarski ma mianować trze­
ciego vice-prezesa ciała prawodawczego,'który bę­
dzie zastępował prezesa podczas rozpraw nad adre­
sem; tym  yice-prezesem m a być książę d’Albufera; 
następnie rząd przedstawi wyborcom księcia de 
Morny, jako kandydata, albo p. Delangle, albo p. 
Vuitry, albo p. Baroche, a potem mianować go 
będzie prezesem ciała prawodawczego. Lecz jak i­
kolwiek nastąpi wybór, miejsce p. de Morny pozo­
stanie opróżnionem; um iał on sobie utworzyć wy­
jątkow e stanowisko; mając przeważny głos w rzą­
dzie, był bardzo popularny i uprzejmie przyjm o­
wany przez arystokrację. Śmierć jego niewątpliwie 
je s t największą stratą, jakiej mógł doznać cesarz.— 
P . E m il Girardin, na wstępie swego dziennika (La  
Presse), poświęca następujący artyku ł księciu de 
Morny: Ciało prawodawcze, cesarz, cesarstwo, a 
my dodamy, i wolność, poniosły w ielką stratę. 
Książę de Morny, prezes ciała prawodawczego, u- 
m arł dziś rano o godzinie ósmej. Urodził się on 11 
października 1811 roku; nie miał zatem jeszcze 
pięćdziesięciu czterech lat wieku. Choroba której 
stał się ofiarą, a której niebezpieczeństwu nie 
chcieli wierzyć najznakomitsi lekarze, jest chorobą 
od której giną i rządy, kiedy pozwalają się jej za­
skoczyć, zapóźno aby ją  zwalczyć. Nazywa się ane- 
mją. Tak, jest to w ielka strata dla wolności, bo p. 
M orny, k tóry  miał zarazem i ducha wiary i ducha po­
stanowienia, m yślał i mówił głośno, iż wybiła godzi­
na, kiedy pow rót wmlności we F rancji, nie powinien 
dać długo na siebie czekać, w interesie cesarstwa. 
„Takie je s t w tym  względzie moje głębokie prze­
k o n a n ie , że byłbym gotów, jakkolw iek by mnie to 
„kosztowało, porzucić prezydencję ciała prawoda­
w czego , żeby wrócić do m inisterstw a spraw ze­
w n ę trzn y ch , jeżeliby moja tam obecność uznaną 
„była za niezbędnie konieczną..." mówił on do nas 
przed kilkom a zaledwie tygodniami. Słowa te, o 
których wierzytelności zapewniamy, m ają swą wa­
gę, wiele wagi, kiedy się przypom ina zw rot w po­
stępowaniu i mowie p. de M orny w końcu 1847 r. 
i głośny jego artyku ł zamieszczony w Revue des 
Deux Mondes z 1-go stycznia 1848 r., a rty k u ł prze­
czuwający rewolucję z 24-go lutego i praw ie ją  za­
powiadający; artyku ł postępowy, zupełnie sprze­
czny ze znanem wymotywowanem przejściem do 
porządku dziennego z dnia 25 czerwca 1847 roku, 
zk tó rem  złączone je s t  nazwisko p. de Morny. Te 
słowa, k tóre przypominamy, a którym  rychła po 
nich śmierć nadała posępną uroczystość, — czy będą 
m iały odgłos, jakiego im życzymy?

* Koln. Z . Paryż 11 marca. Jako  kandydatów  na 
miejsce p. de M orny w ym ieniają p. Baroche, obe­
cnie m inistra wyznań, hr. W alewskiego byłego 
m inistra spraw zagranicznych i księcia d'Albufera, 
syna m arszałka Suchez. Najwięcej widoków ma 
ten  ostatni. Baroche nie jes t zbyt lubioną osobi­
stością. M inister stanu p. Rouher, odmówił przy­
jęcia tej posady.

* L e Mon. univ. Paryż 11 marca. Pogrzeb księ­
cia de Morny, prezesa ciała prawodawczego odbę­
dzie się w poniedziałek, 13-go m arca o godzinie 12 
w południe, w kościćle św. Magdaleny. W wyko­
naniu dekretu z 24m essidora roku X II-go , strzały 
z dział dawane będą pojedynczo co godzina, od 
7-ej rano do wyruszenia orszaku pogrzebowego 
z pałacu prezydentury. Dane także będą dwie sal­
wy po 15 strzałów: p'ierwsza w chwili wyruszenia 
orszaku, druga w chwili spuszczenia zwłok do zie­
mi. ;

* W spom nieliśm y wczoraj o odpowiedzi danej 
przez cesarza M aksym iljana na protestację złożo­
ną  mu przez arcybiskupów z M eksyku i Michoa- 
can, łącznie z biskupami z Oajaca i Queretaro. 
Obecnie podajemy podług L a  Fr. niektóre ustępy
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z tej odpowiedzi, datowanej 9-go stycznia 1865: 
„Odczytałem z w ielkim  interesem  wasze przeło­
ż e n ie  zbiorowe z 20-go grudnia r. z., iroztrząsną- 
„łem je  z sum ienną uwagą, jakiej wym aga mój o- 
„bowiązek monarchy... Robicie w waszem przeło­
ż e n iu ,  w wyrażeniach wprawdzie pełnych usza­
n o w an ia , wymówki memu rządowi, chcąc go 
„porównać z przeszłemi, smutnej pamięci, rząda- 
„mi. Czynicie to, nie wiedząc, ja k  sami pokilka- 
„krotnie przyznajecie się, o biegu ostatnich wy­
p a d k ó w  dotyczących spraw kościelnych. Radzę 
„wam po przyjacielsku, ażebyście pod tym  wzglę- 
„dem nie wydawali sądu ostrego i zuchwałego 
„przed zbadaniem kw estji we w szystkich jej 
„szczegółach... Pochlebiając sobie nadzieją rych­
łe g o  i tak pożądanego załatwienia (spraw kościo­
ł a  m eksykańskiego), przyjęliśmy nuncjusza z ho­
n o ra m i, rzadko kiedy stająccmi się udziałem dy­
g n ita rz a  kościoła i ambasadora. Uczyniłem wię- 
„coj niż zwykli powszechnie czynić monarchowie: 
„w pierwszych zaraz dniach po przybyciu nun- 
„cjusza do tej stolicy, powołałem go na długą ze 
„m ną konferencję... Nuncjusz mówił na tej konfe- 
„rencji bardzo otwarcie; oświadczył on mi, że po- 
„8iada pełnomocnictwa co do licznych punktów , 
„i że inne załatwione zostaną w Rzymie za pomo- 
„cą konkordatu... W  pierwszej swej konferencji 
„z moim ministrem, nuncjusz w yraził się tak  sa- 
,,mo jak  w obec mnie. R ząd nasz począł oddawać 
„się ja k  najsłodszym nadziejom. W e dwadzieścia 
„cztery godzin po tej konferencji, nuncjusz, 
„wbrew tem u co twierdził dnia poprzedniego, 
„oświadczył, że nie posiada pełnomocnictwa, i za­
w iad o m ił o tern następnie m inistra w liście bar- 
„dzo dziwnie napisanym, gdyż był ufnym w naszą 
„względność i łagodność. Brakow ało przeto spół- 
„udziału obu władz. Jakżeż zawrzeć, bez takiego 
„spółudziału, konkordat lub układ jakikolwiek? P o  
„tern wydarzeniu, rząd nasz, posiadający świado- 
„mość swej godności i swych obowiązków, nie 
„m ógł czekać trzy miesiące dla narażenia się na 
„podobne rozwiązanie i dla pozostawienia nieroz- 
„strzygniętem i kwestij mających tak żywotny 
„dla kra ju  interes, zwłaszcza że rząd nie dopomi- 
„nał się o nic takiego, coby nie było już praktyko- 
„wanem w innych krajach katolickich ze zgodą 
„stolicy apostolskiej... Z  tego to powodu i po doj- 
„rzałym namyśle, poradziwszy się mego sumienia 
„i wysłuchawszy zdania znakom itych teologów, 
„zdecydowałem się na ak t nie obrażający w ni- 
,czem dogm atu w iary katolickiej i zapewniający 
,„z drugiej strony naszym spółobywatelom swobo- 
„dne istnienie prawa. N im  zakończę, cl cę zwró- 
„cić waszą uwagę na błąd w jaki popadliście. P o ­
w iad ac ie , że kościół m eksykański nie b ra ł nigdy 
„udziału w wypadkach politycznych;chciałby Bóg 
„ażeby tak rzeczywiście było! Lecz istnieją smu- 
„ tne  dokumenta, dowodzące jasno, że sami nawet 
»dygnitarze kościoła brali udział w rewolucjach, i 
„t że część duchowieństwa staw iała rządowi bar­
dzo czynny opór...”

*  Wand. Wiedeń, 11 marca. Do tak  zwanego spo­
ru pomiędzy rządem  austrjackim  a izbą deputowa­
nych, nie przywiązywaliśm y od samego początku 
zbyt wielkiego znaczenia, i zdaje się nam, że histo- 
i ja  ta  spowodowała hałas o tyle, o ile takowego 
potrzeba było dla odwrócenia, przynajmniej na ja ­
kiś czas, powszechnej uwagi od niektórych innych 
niedogodnych kwestij, jak  np. od kw estji zwołania 
sejmu węgierskiego. Tutejsi panowie deputowani 
powiadają: O dobry nasz Boże, m am y dość do wal­
czenia w obronie naszego w łasnego życia konsty­
tucyjnego, jakżeż moglibyśmy troszczyć się obecnie 
o spraw y z tam tej strony Litawy?!

* Hus. lnw. Przez rozkaz Najwyższy do ministerstwa 
dworu C e s a r s k i e g o ,  z dnia 19-go lutego, gu­
bernator samarski, rzeczywisty radca stanu Mansurow, 
mianowany szambelanem dworu J e g o  C e s a r -  
8 k i e j M o ś c i .  Rozkazem Najwyższym z dnia 
10-go lutego, uwolniony został ze służby, na własną 
prośbę, z powodu choroby, urzędnik do szczególnych 
poruczeń III-go oddziału własnej Jego Cesarskiej Mo­
ści kancelarji radca tajny Popoic, z mundurem do 
urzędu przywiązanym.

*  Rus. lnw . W lecie roku zeszłego dwaj oficerowie 
naszego sztabu jeneralnego, łącznie z dwoma astrono­
mami niemieckiemi, udeterminowali różnice długości jeo- 
graficznej sześciu punktów w Niemczech, Belgji i Anglji. 
Praca ta jest częścią wymiaru stopni łuku równoległo­
ści ziemskiej od m. Walencji na zachodnim brzegi Irlan- 
dji, do twierdzy Orskiej, nad rzeką Urałem, zaprojekto­
wanego przez ś. p. Struvego, a przedsięwziętego przez

rząd nasz przy pomocy ze strony rządów pruskiego, b e l­
gijskiego i angielskiego. Celem tego międzynarodowego 
przedsięw zięcia naukowego, podobnież jak  wszelkiego  
innego wymiaru stopni, jest udeterminowanie rozmiarów  
i kształtów  ziemi. D o wykonania tych prac astronom i­
cznych pow ołani byli: z naszej strony oficerowie sztabu  
jeneralnego, pułkownik Forsz i kapitan Żyliński; ze 
strony P rus, asystent obserwatorjum w  Bonne, doktór 
Tiele-, a pełniący obowiązki dyrektora obserwatorjum  
berlińskiego, profesor Ferster, zajął się odpowiedniemi 
spostrzeżeniami w  Berlinie. P race zeszłego lata miały 
na celu ustanowienie szerokości i różnicy długości n a ­
stępnych punktów równoległości: W rocławia, Lipska, 
Bonna, Newportu, Grenwicza i Haverfordwestu. W  ro ­
ku zaś bieżącym mają być kontynuowane prace ku 
wschodowi od W rocławia.

*  G azety podały już wiadomość o otwarciu komuni­
kacji telegraficznej między Rosją i Persją. Siewiernaja 
Poczta ogłasza treść dwóch winszujących depesz, w y ­
m ienionych z tego powodu pomiędzy Teheranem i St. 
Petersburgiem .

*  Fos. Z. Poznań, 13 marca. D ziś ma się tu odbyć 
posiedzenie zreorganizowanego komitetu drogi żelaznej 
poznańsko-warszawskiej. Pow iadają, że postanowiono 
budow ać tę drogę za pomocą towarzystwa akcyjnego, 
w  którem wezmą znaczny udział miasto Poznań i po- 
wiaty przez które droga ta będzie przechodzić, tudzież 
liczni kapitaliści z  prowincji; zamiar przeto oddania ro ­
bót w  entrepryzę został zaniechany.

*  W  przyszłą sobotę d. 18 b. m. w sali rządu gu- 
bernjalnego warszawskiego będzie urządzony niezw y­
k ły  zaiste u nas muzykalno-literacki wieczór. W ystą­
pi w  nim głów nie znany już w  wyższych towarzystwach  
śpiewak ruski p. Sław iański, którego p ełen  siły  i 
w yższego w ykształcenia g łos tenorowy już ocenić m ie­
liśmy sposobność; oraz t. Gorbunow artysta cesar­
skich Teatrów  w  Petersburgu, którego szczególny ta­
lent w  scenach deklamacyjnego opowiadania, przy łu -  
dzącem naśladownictwie djalogów, ożyw ionych salono­
w ą  humorystyką, powszechnie w  stolicach cesarstwa  
już dla siebie w yrobił uznanie i  szczerą sympatję. Przed­
stawienie nastąpi wieczorem o godzinie 8. Cena bile­
tów: pierwszego miejsca czyli numerowanego po rsr. 2. 
drugiego: rsr. 1. na galerję kop. 50. Takowych nabyć 
można u kupca Istom ina wprost kościoła po bernar­
d y ń sk ieg o , w  ru sk im  k lu b ie , w  d z ień  zaś sp e k ta k lu  
przy wchodzie do sali. B liższe szczegóły afisze do­
niosą.

* Warsz. Dnew. Piszą nam ze Staw isk pod d. 
7 (19) lutego co następuje: „D nia wczorajszego, 
przejeżdżała przez m iasto Staw iski wędrująca tru­
pa kuglarzy, czyli jak ich tu nazywają komedjan- 
tów, i na żądanie tutejszego towarzystwa polskie­
go, za zezwoleniem  pozostałego dla służby w ko­
ściele księdza zakonnika, i za opłatą czwartej czę­
ści dochodu na jego korzyść, dała wieczór, w gma­
chu klasztornym, przedstawienie. Sądząc po zebra­
niu się widzów z miasta oraz szlachty okolicznej, 
należy sądzić, że ksiądz zakonnik bardziej jak  in ­
ni byl zadowolony ze sztuk, gdyż czwarta część 
dochodu poszła na jego korzyść. Proszę redakcji o 
pomieszczenie tego ciekawego wypadku w sw ych  
szpaltach.”

* Wyszedł Nr. 11 Opiekuna Domowego, k tóry zawiera nastę­
pujące artykuły: Bezpłatna Szkoła  rysunków w Warszawie.— 
Teatr i o Krakowie (z drzeworytem).— Szczęść uam Boże!.— J e ­
szcze o Rumhkorjie.— Podróż w Tatry (dokończenie z 4-ma 
drzeworytami).— Żelazko dla krawców, kapeluszników, i. t. p .  (z 
ryciną).— Rozmaitości.— M yśli i zdania.

* W dniu 14 marca 1865 r. u ro d z iło  s ię  w W arszawie: 
Chrześcfan płci m ęzkiej 4, żeńskiej 4; Starozakonnych 
płci męzkiej 2, żeńskiej 1; razem 11; Z aś lu b ie n i: Chrze­
ścijanie'. Bakinowski Józef obywatel, z Krzemińską Ste- 
fanją; Z m a rli: Chrześcianie: Sznlakiewicz Józef la t 21, stu­
dent Szkoły Głównej; W ejs W alen ty  la t 76, wyrobnik; K rysiń­
ska Albina la t 67; Klejman Stanisław  la t 58, m ajster slusarski; 
Entrich Em il la t 43, wyrobnik; Mathieu Klotylda la t 43; Koch 
Joanna la t 37, wyrobnica; W asilew Angustyna la t 34, żona 
podoficera; Cukiert M arjanna la t 26, przekupka; Rudnicka K a­
tarzyna la t 22, sługa; M rozińska Anna la t 20, sługa; Kej la Jó ­
zef la t 17, term inator tapicerski; Stanisławska Helena la t 9, 
córka wyrobnika; Repschleger Am alja rok 1 i pół, córka wyro­
bnika; Kaile Józef la t 58, żołnierz dymisjonowany; Rorog Jó­
zefa rok 1; Stella Leontyna miesięcy 4; Dzierzbicka Scholasty­
ka miesiąc 1; Combrowska Józefa miesiąc 1, córka służącej; L e­
wandowska Józefa dzień 1, córka slusarza; dziecię płci męzkiej 
nieżywo urodzone; Starozakonni: F laszenberg Boruch lat 75, 
nauczyciel; Flam  bezimienna godzin 5; Szterdiner bezimienna 
godzin 4.

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
wy, rzeczywisty radca stanu Arcimowicz z zagra­
nicy, wyjechali zaś, jenerał-major z orszaku J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości, książę iCzachowski 1-y 
za granicę i szambelan dworu J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k i e j  M o śo i, hrabia Potocki do Drezna.

Prasa Polska za granicą.
Powtórzyliśm y prawie w całości, w naszym 

dzienniku z dnia 24  lutego (8 marca), energiczną 
naganę, z jaką Czas z 5-go m arca w ystąpił prze­
ciwko nowej próbie rządu podziemnego, k tóry  
nam się ujawnił przez dekreta ogłoszone w Wy­
trwałości z dnia 25 lutego i Ojczyźnie z 1-go marca. 
Nie tylko sam Czas w ystąpił z potępieniem  tej 
smutnej parodji czasu, już tak od nas odległego. 
Dzień. Pozn., k tóry tymczasem nie przestaje poda­
wać wiadomości z Kijowa i W ilna pod rubryką 
królestw a polskiego, Dzień. Pozn., powiadamy, 
z 9-go b. m. nazywa to szalonym wybrykiem, któ- 
rego jedynym  skutkiem  może być spowodowanie 
nowych nieszczęść, i py ta się czy nie dosyć krwi, 
nie dosyć łez popłynęło już w Polsce. Gaz. Nar. 
z zimniejszą krw ią rozważając rzeczy, nie wierzy 
w działanie nowego rządu narodowego w  Polsce, 
a w znanych dekretach upatruje tylko „wibrację 
„niedawnych wypadków i usiłowanie wysnucia 
„z nich władzy, któraby znalazła posłuch w emi­
g r a c j i .” Ale wątpi aby się powiodło to usiłowa­
nie, „skoro okaże się iż sam rząd narodowy je s t 
„bezsilny w kraju; a co nie ma siły1, powiada ona,
„to i drugiemu siły nie może użyczyć.” L ondyń­
ski Głos Wolny szydzi en bloc ze wszystkich prób 
rządu, robionych od roku w łonio polskiej emi­
gracji za granicą, a w szczególności z roszczeń 
i teorji rządzenia Bosaka. „Od k ilku  miesięcy,” 
powiada on, „mamy w  emigracji dwóch ty tu lar­
n y c h  pełnomocników rządu narodowego, a wszy­
s t k o  się robi bez nich i po za nimi; jes t że to 
„rząd, czy parodja rządu?”

Cztery zatem główne organa prasy polskiej za 
granicą, dotąd jednozgodnie potępiają, jedne z gnie­
wem i oburzeniem, drugie z zimnym rozsądkiem, 
szalony czyn usiłujący uwiecznić w Polsce, władzę 
tajemniczą, zrodzoną zewnątrz Polski, której n ik t 
w Polsce nie chce. Daleko wcześniej niż Czas po­
wiedzieliśmy, że wszystko to byłoby śmiesznem, 
gdyby nie było smutnem. Daleko wcześniej niż on 
i Dzień. Pozn. zaklinaliśm y polskich rewolucjoni­
stów i ich stronników ze strachu lub fałszywego 
wstydu, aby zaprzestali podżegania bez celu, bez 
możliwego rezultatu, a mogącego doprowadzić tylko 
do nowych surowości, do nowych katastrof. D ale­
ko wcześniej niż one powiedzieliśmy, że nie do­
syć jest ogłosić się rządem i kazać sobie zrobić 
pieczątkę, aby mieć siłę i poszanowanie rządu, 
a teraz Głos Wolny broniąc naszego założenia, wo­
ła, że rządy które strącały się jedne po drugich 
przez cztery lata trw ania zaburzeń w Polsce, nie 
były rządami „ale cieniami rządów,” i że „w kra- 
„ju nie było władzy któraby miała i mogła rozka­
z y w a ć .” W  istocie, czyż uie widzieliśmy że lu ­
dzie z 1863 roku, wkrótce potem jak  ogłosili się 
z własnej powagi rządem narodowym, byli zmu­
szeni znosić dyktaturę, której nie przywołali, a 
potem pozostawać na łasce intrygantów , którzy 
ofiarowali swe usługi, aby ciągnąć dla siebie ko­
rzyści z publicznych rozruchów,— a wkrótce nie ' 
umieli zjednać sobie posłuszeństwa aw anturni­
ków, których puścili n a k ra j?  W obec faktów i 
rzeczywistości, czemźe się staje piękna teorja Cza­
su o mandacie jak i sami sobie udzielają ludzie sil­
ni podczas rewolucji, ponieważ uczuwają w sobie 
powagę m oralną niezbędną dla zjednania sobie po­
słuszeństwa i pociągnięcia za sobą całego kraju? 
Ludzie z 1861 r., jak  to doskonale powiada Głos 
Wolny, i ja k  to wskazują fakta, mieli tylko cień 
powagi, jak ą  nabywali za pomocą gwałtownych 
środków używanych dla wyciśnięcia pieniędzy ze 
szlachty i zmuszenia jej do postępowania za nimi. 
Jeżeli powaga tych ludzi nie opierała się ani na 
sile moralnej, ani na sile fizycznej, czemże była 
jeżeli nie uzurpacją, używając wyrażenia Czasu, 
uzurpacją, która podtrzym ywała się terroryzm em  
i posunęła śmieszność do tego punktu, iż nie m a­
jąc ani broni, ani pieniędzy, ani żołnierzy, dała ha­
sło do powstania, którego następstw a każdy prze­
widywał, a k tóre Czas przed wybuchem, najpierw- 
szy odradzał.

Czas ma więc zupełną słuszność kiedy okrywa 
śmiesznością ten  ogon rządu podziemnego, baw ią­
cy się w rząd narodowy, w komitety, w pełnom o­
cników, kiedy nazywa ich szaleńcami, kiedy na­
zyw a ich cierpiącymi obłęd władzy monarszej, i 
porównyw a z błazeńską władzą monarszą Aure- 
ljusza I-go, kró la A urakanji i Patagonji. Leoz 
w czemże mniej byli szaleni ludzie z 1863 roku, 
którzy nadym ając się jak  żaba w  bajce, m niemali 
iż dojdą do czegokolwiekbądź, przybierając ty tu ­
ły, godności i urzędy? A jednak Czas podtrzym y­
wał ich ze wszystkich sił, wszystko co czynili uzna-
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wał za dobre i przyznawał im praw a używania 
i nadużywania, „najdroższego dobra narodu, jego 
„godności, krw i i m ienia jego synów ?” I  nie tylko 
byli szaleńcami, ci ludzie z 1863 roku, ale łączyli 
ohydę do szaleństwa, bo dla narzucania swej ty ra- 
nji, uciekali się do sztyletu, trucizny i postronka.

Natenczas to Czas powinien b y ł wznieść swój 
głos, jak  to teraz uczynił, i potępić te śmieszne i 
zbrodnicze saturnalja, które pochłonęły dobrą sła- 
wę i przyszłość Polski;... dobrą sławę, bo naród 
ekazał się tchórzem w obec garstk i aw anturników  
bez mózgu i bez serca, którzy mu się narzucili 
i uczynili go wspólnikami swych zbrodni. Czas na 
każdym kroku powiada że rząd mści się. Nie rząd 
ale fak ta się mszczą. F ak ta  m ają nieubłaganą 
loikę, k tó ra narzuca się położeniom rzeczy, k tóra 
panuje nad niemi i reguluje je . Mądrość narodów 
zależy na uznaniu tej ty ran ji faktów  i poddaniu 
eię jej. A  przenikliwość tych, k tórzy  biorą na sie­
bie kierowanie opinją publiczną, powinna otwo­
rzyć narodowi oczy na te konieczności, zamiast 
karm ienia go złudzeniami i chimerami. Czat tak  
jak  szlachta której jest organem, od czterech la t 
m ylną szedł drogą; nie to, żeby tak jak  i ona nie 
dostrzegał k ilkakrotnie niebezpieczeństwa drogi, 
k tó rą  się puścił, lecz zmuszony pojęciami z innych 
czasów,opanowany błędnem  zrozumieniem obowiąz­
ków, tego co umówiono się nazywać, patrjotyzm em  
polskim, pozostał w przeciwnym obozie i ciągle 
popierał sprawę, wiedząc że jes t rozpaczliwą. Ozy 
by nie był czas porzucenia daw nych błędów i wej­
ścia na nowe drogi? Czas teraz z powodu dekre­
tów ogłoszonych w Wytrwałości, powtarza nasze zda­
nia i nasze własne wyrażenia o szaleństwie usiło­
wań, w celu obalenia porządku rzeczy uświęcone­
go przez czas. Czyżby nie nastała  teraz chwila, 
żeby zamiast dalszego podżegania nie mającego 
podstawy, ponieważ nie ma celu i nie może mieć 
rezultatów, ja k  tego fakta dowiodły aż nadto ,—że­
by zamiast tego, połączył swój głos z naszym dla 
oświecenia i uspokojenia umysłów; tak  postępując 
uchroniłby może P olskę od w ielu przyszłych nie­
szczęść. Możnaby spełnić przez to wiele dobrego, 
a zjednać sobie sławę i zasługę przez usiłowanie 
dopięcia tego celu. / .

sprawa dnhsko-niemieaka.
* Le Nord. W  półuocnej części Bzlezwigu za­

czyna się objawiać pew na agitacja w widokach, 
zwrócenia tego kraju Danji. Depesza przynosi 
nam  wiadomość, że władze austrjacko-pruskie, w 
skutek adresu w którym  m ieszkańcy F lensburga, 
upraszają cesarza Napoleona o przyłączenie ich 
naprow rót do D anji, kazały aresztować n iek tó­
rych mieszkańców tego miasta.

* W. T. B. Altona, 13 marca. Słychać, że zna­
czna liczba właścicieli okrętów  i kapitanów , zw ła­
szcza z najważniejszych portów nad E lbą, zgro­
m adziła się dla naradzenia się co do w spólnych 
kroków jakie m ają być przedsięwzięte dla uzyskania 
zniesienia tymczasowej dla księztw flagi. Pom ie- 
nieni interesow ani życzą sobie, ażeby im pozwolo­
no używać flagi pruskiej.

Ameryka.
* La Fr. Każda poczta przynosi ze Stanów  Z je­

dnoczonych coraz ważniejsze wiadomości; sp raw ­
dziło się to cośmy przewidywali; W ilm ington zo- 
Btał zajęty, plan zaś jenerała  Lee zarysowywuje 
się coraz wyraźniej. Podług ostatnich depesz, jen e ­
ra ł ten proponujo opuszczenie Petersburga, i R i­
chmondu i cofnięcie się do Lychburga, dokonywa- 
jąc odwrót przez Tennessee lub K entucky. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, że jenerał S in ­
gleton i sędzia Hughes udali się do Richm ondu z 
upoważnienia prezydenta Lincolna, co daje do m y­
ślenia, że chodzi tu  o misję pokojową.

Anglja.
* M. Herald, zacięty zresztą duńczyk i nieprzyja­

ciel P rus, w godny uwagi sposób tłum aczy w e 
wstępnym  artykule Szlezwig-Holsztynom,że tak ja k  
rzeczy stoją, najlepszem byłoby dla nich bezw arun­
kowe przyłączenie się do P ru s  pod względem p o ­
litycznym  i finańsowym. Będąc częstokroć w k ło ­
pocie Austrja, która lada dzień może popaść w woj­
nę z W łocham i i potrzebować pomocy P rus, nie 
sprzeciwiałaby się tak  bardzo anneksji, a tym  
mniej sejm związkowy. — Pom iędzy p. Gevardem  
R alston jeneralnym  konsulem  afrykańskiej m u­
rzyńskiej rzeczpospolitej Liberia, a hr. Lavradio 
portugalskim  posłem w Londynie, zaw artym  i pod­
pisanym  został w biurze ostatniego w im ieniu oby­
dwóch rządów trak ta t przyjaźni, handlu i żeglugi. 
Tak samo jak  w traktacie zaw artym  pomiędzy rze- 
czamipospolitemi H ayti i L iberia, konwencja por­

tugalsko-liberyjska zawiera w sobie paragraf uwa- 
żający handel niewolnikam i na równi z rozbojem 
morskim i tą  samą grożący za to przew inienie 
karą.

Austrja.
* Die Pres. Wiedeń, 11 marca. Pow ołany tu  do­

tąd z F rankfurtu  poseł przy związku niem ieckim  
baron Kubek, przybędzie ju tro  do Wiednia. J a k  
mówią, ma otrzymać tu  ustne instrukcje na p rzy ­
padek, gdyby ze strony niektóry cli członków zw iąz­
ku jeden lub drugi m iał być postawiony wniosek 
na sejmie w sprawie księstw . Rozumie się, że nie 
tylko same przypuszczenia każą się domyślać, iż 
w krótkim  czasie należy się spodziewać podobne­
go wniosku. Chodzi pogłoska o wniosku Bawarji, 
k tóry  głównie ma zająć się kw estją dziedzictwa i 
takow ą popierać; nieodzowną jes t koniecznością 
zwołanie stanów Szlezwig-Holsztynji, ażeby p rz y ­
najmniej prałaci i szlachta obradować mogli na d ro ­
dze konstytucji.

Azja.
* Morning Post. Spodziewamy się w kró tk im  

czasie zawiązać z narodem  japońskim  podobne sto­
sunki do tych, które istnieją pomiędzy wszystkie- 
mi ucywilizowanemi narodam i. M ieliśmy do p rze­
zwyciężenia ogromne przeszkody i do w ytrw ania 
w walce z nadzwyczajnemi trudnościami, ale mo­
żemy śmiało powiedzieć, że pod wszelkim poszczę­
ściło nam się względem. Rząd japoński, czego n i­
gdy nie bywało w rocznikach tego kraju, zgadza 
się na zostawienie cudzoziemcom nietylko zupeł­
nej woli, ale nawet możności zasłaniania i bronie­
nia z całą energją życia i własności osiadłych cu ­
dzoziemców. Zdanie ludu, według którego ja p o ń ­
czyk mógł bezkarnie zamordować cudzoziemca, 
straciło nareszcie swoją powagę, i możemy śmiało 
wyrzec, że doszło się do wielkiego rezultatu.

Francją.
* Die Pres. Paryż, 9 Marca, Do otrzym ania pre- 

zyaentury w ciele prawodawczem, najwięcej wi- 
doków ma zawsze p. V uitry, k tóry  na przyszłych 
wyborach departam entalnych przedstawionym bę­
dzie rządowi jako kandydat i bez trudności uzyska 
zatwierdzenie; tymczasem przewodniczyć będzie 
posiedzeniom p. Schneider. Na giełdzie akcje cre­
dit commercial industriel, w których M orny posiadał 
blizko 3 m a milionami obciążone konto, spad ły  
przeszło o dwadzieścia franków; nie lepiej poszło 
także z credit mobilier.

* La Patr. Paryż, 11 Marca. W  senacie zam ­
knięto wczoraj rozprawy ogólne nad adresem  i 
przyjęto dwanaście pierwszych ustępów. P ie r ­
wszym ustępem który wywołał rozpraw y, był 
12-y, tyczący się Algieru. U stęp ten  odm ieniła 
komisja, na żądanie sześciu jenerałów, w ykreśliła  
wyrazy stanowiące aluzję do „nadużyć w ładzy 
wojskowej.” Jenerał de L a  Rue poparł tę  p o p ra­
wkę, stając w obronie postępowania w ładzy w oj­
skowej w Algierze. N iektóre jego spostrzeżenia 
dostarczą m aterjału do obszernych uwag; odłoże- 
my je na  później. Powiedzm y tylko, że m yśli sza­
nownego jenerała, bardzo sprawiedliwe i lojalne, 
nie odpowiadają być może dostatecznie now ym  d ą ­
żnościom rządu co do Algierji. U znając zawsze u- 
s_lugi jak ie  oddali żołnierze francuzcy na ziem i a- 
frykańskiej, uznając potrzebę pozostawienia jesz­
cze zarządowi wojskowemu pewną władzę w kolo- 
nji, można jednak  różnić się w kw estji podziału 
tej władzy, aby nie zaprzeczyć obowiązkowi jak i 
ciąży obecnie na metropolji, wezwania żyw iołów  
cywilnych dla obszernego współudziału w p rz y ­
spieszeniu postępu kolonizacji. Rozpraw y dopiero 
na dobre rozwinęły się przy roztrząsaniu ustępu 
odnoszącego się do stosunków kościoła z rządem . 
P ierw szy mówca, Mgr. Donnet, przem awiał prze­
ciwko ustępowi, a p .S tourm  popierał go, rozbiera­
jąc  z wielką wymową i spokojnością kw estje  ja ­
kie podniosły w ydarzenia wyrodzone z ostatniego 
ogłoszenia encykliki. Mowa ta  streszcza się w os­
tatnich jego wyrazach. Jeżeli rząd  francuzki nie 
powinien zaprzestać okazywania poważania i p rzy­
chylności dla Stolicy Apostolskiej, to Stolica Apo­
stolska z swojej strony obowiązana je s t p rzy n aj­
mniej ochraniać F rancję przed agitacjami jak ie  
wywołają roszczenia potępiane przez nasze trady ­
cje. Agitacje te są zresztą niepłodne, gdyż nigdy  
nie zdołają przemódz woli narodowej, zazdrośnej 
o swoją niepodległość.

Meksyk.
* La Patr. Przez Nowy Jo rk  nadeszły św ie że 

wiadomości z M eksyku. P ułkow nik  D o u tre la in e  
połączył się 24 stycznia z m arszałkiem  B azaine i 
przyprowadził pod Oajaca pociągi inżenierskie.

W zdłuż całej drogi pułkownik Doutrelaine m ógł 
nabrać przekonania, że ludność indyjska bardzo do­
brze była usposobiona dla francuzów i rządów ce­
sarza M aksymiłjana. Oczekują już tylko przed 
rozpoczęciem robót oblężniczych, na przybycie po­
siłków piechoty, które pułkow nik  Jeanningros 
m a przyprowadzić z Puebla.

Niemcy.
* L a Patr. Frankfurt, 8 marca. Dziś m a być pod­

pisany trak ta t handlowy zawarty pomiędzy Au- 
strją  i związkiem celnym. Z mocy tego traktatu , 
A ustrja nabyw a prawo wprowadzania na całej roz­
ległości związku celnego, czy to bez opłacania cła, 
czy też za bardzo m ałą opłatą, swojej mąki, jarzyn 
prasowanych, większego i drobnego bydła; lec* 
wina nie, zkąd trak ta t bardzo traci na znaczeniu. 
Lecz za to, uznane zostało, ta k ja k  w traktacie z 
1853, prawo A ustrji do przystąpienia w przyszło­
ści do związku celnego. Gabinet wiedeński zado- 
wolnił się tym  długoterm inowym  wekslem, co do 
realizacji którego najlepiej uczyni, jeżeli będzie jak 
najdłużej z nią zwlekał.

Prusy.
* Le Mon. Cn. Telegram y z Berlina przewidują, 

że proponowana w komisji wojskowej izby depu­
towanych poprawka, zostanie przyjęta z pewną 
zmianą przez ministerstwo. K rólew ski komisarz 
oświadczył, że owa propozycja, która wyszła z ini­
cjatyw y p. L ette, zostanie poddaną pod ścisłą roz­
wagę. Tymczasem rozmaici deputowani oświad­
czyli się przeciwko wszelkiego rodzaju popraw­
kom.

* Die Pres. Zapewniają, że w ostatnich czasach 
niety lko  że p. Bismarck utrzym yw ał bardzo żywą 
korespondencję z Rosją i m ocarstw am i zachodnie- 
mi, lecz także miała miejsce daleko ważniejsza wy­
m iana depesz pomiędzy gabinetami pruskim  i 
duńskim . U kłady pomiędzy obu gabinetami zosta­
ły  już ukończone i uwieńczone pomyślnem powo­
dzeniem  w duchu zamiarów p. Bism arcka. P o ro ­
zum ienie to uwydatni się przez mianowanie posła 
duńskiego w Berlinie. Stanowisko to, wakujące 
od czasu rozpoczęcia wojny, powierzone być m a p. 
B ille, k tó ry  reprezentuje ob ecnie D anię w L on­
dynie.

Włochy.
* Monde w korespondencji z R zym u podaje u- 

s tępy  z mowy mianej przez papieża w d. 26-m lu­
tego w kościele jezuickim. Obecnemi przytem  by­
li oprócz jezuitów  z ich jenerałem  i kilku kardy­
nałami, wychowańcy wielu zakładów zostających 
pod sterem  jezuitów. Ojciec św. mówił o zasłu­
gach błog. Ja n a  B erkm ana, a kiedy przyszedł do 
opisu żywota bł. M aria do Angelis, wspomniał o 
tern że za pośrednictw em  św. Józefa udało się jej 
pod konm c 17-go wieku wyjednać pokój dla P ie- 
kn w ; że.także w Początkach 18-go wie-
mlpaT/ ktA ° caleme T urynu , rodzinnego jej 
miasta, k tóre wtenczas oblężone było przez fran-
T  v  A WynUrZajf  nadzieJ«. *o W M aria dc Angelis dziś jeszcze bronić będzie Turynu, P ie­
m ontu i całych W łoch, przeciwko piekielnym  le ­
gionom, k tóre nieszczęśliwy półwysep z pomocą 
siedm iu grzechów śm iertelnych trzym ają w oblę­
żeniu, zakończył swą mowę wzywając miłosierdzia 
Boga dla tego samego m iasta T urynu, Piem ontu, 
W łoch i Belgji.

* L a Patr. Medal ustanowiony we W łoszechna 
pam iątkę wojny o niepodległość będzie srebrny, 
na wstążce o barwach narodowych, z jednej stro­
ny będzie przedstawiał wizerunek króla, a z dru^ 
gioj wyobrażenie W łoch, uwieńczone i opierają­
ce się na herbie sabaudzkim, otoczone dewizą; 
„W ojny o niepodległość i jedność W łoch.”

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Lwów, 10 Marca 1865.

„R ząd” samozwańczy w ybrał się tym  razem naj­
gorzej z „dekretam i”, z tym  nieoszacowanym ma- 
terjałem  do historji głupoty ludzkiej. Wiadomość 
o tern oburzyła u nas opinję powszechną, D zienni­
karstw o nasze, by niestracić resztek popularności, 
musiało wystąpić przeciwko tej zabawce ludzi 
obłąkanych i niedojrzałych. N ietylko „ Czas” k tó ­
rego artyku ł wstępny o tej kontynuacji „rządu na­
rodowego” godzien przedrukowania w Dz. Warsz., 
naw et JSarodowka i Praca powstały przeciwko ist­
nieniu rządu narodowego i potępiły mianowany 
przezeń ko m ite t Praca n. p. która zawzięcie bije 
Moskwę, tak  się o tej farsie emigracji polskiej w y­
raża:

„Z powodu ogłoszeń dzennika Wytrwałość wy­
chodzącego w Brukseli odwołujemy się do nasze-
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gó w tym względzie już w N. 3 z dnia 11 stycznia 
r. b. wyrażonego zdania. Rząd narodowy w P a ry ­
żu, Londynie i w ogóle za granicą (gdyż datowa­
nie wspomnionych ogłoszeń jakoby z W arszaw y 
je s t bezczelnem kłamstwem) je s t śmiesznością (nie 
m niejszą byłby ten rząd śmiesznością gdyby dato­
w anie z W arszaw y nie było kłam stw em  Przyp. 
K or.); a jeżeli jes t kto w emigracji, którem u się 
roi, że jes t dyktatorem  lub królem  in partibus in- 
fidelium , w takim  razie należy go oddać lekarzom 
w opiekę. J a k  kraj tak  i emigracja zbyt zdrowo 
patrzy  na rzeczy, (co do emigracji można bezpie­
cznie położyó znak? P rzyp . koresp.) by urojenia 
tego rodzaju mogły w ezemkolwiek być niebezpie­
cznemu*

Przytoczyw szy po tych wstępnych uwagach ar­
ty k u ł z General-Coresp., zamyka „Praca" to ogło­
szenie następującem i słowy:

„Podczas gdy panowie dygnitarze bawią się w 
urzędy i dekreta, emigracja powiększona interno- 
wanem i z Austrji ginie z głodu, byłaby ona wdzię­
czniejszą tym panom, gdyby się zajęli zaradzeniem 
ich biedzie i nędzy i w ystarali się dla nich zarob­
k u —a mniej chcieli niemi rządzić.”

Jeszcze ciekawszem jest to, co ten m łodziutki a 
dla tego gorący organ pisze o oglądaniu się na  po­
moc francuzką i jak  daje radę emigracji z powodu 
niedostatecznego wsparcia udzielonego jej przez 
rząd francuzki:
„  w obec tak rozpaczliwego położenia, gdy wie­
le zniknęło złudzeń a nadzieje na uzyskanie chleba 
codziennego w obczyźnie okazały się płonnemi — 
pozostaje jeden ra tunek— jedna iostateczna droga, 
a tą  jest: powrót do kraju. (P raca dopiero dzisiaj 
przyszła do tej konkluzji. Mam nadzieję, że p rę­
dzej później, gdy się lepiej zaznajomi z historją, ze 
statystyką i podobnemi drobiazgami, zaprzestanie 
wieszania psów na Moskwie).

„A  najprzód ci, pisze dalej Praca, k tórzy  jako 
obywatele państw a austrjackiego prawie samo 
chcąc z obawy kilkumiesięcznego więzienia strony 
rodzinne porzucili, powinni bezwarunkowo o ry ­
chły postarać się powrót; zawadzają oni bowiem 
współbraciom powiększając niepotrzebnie liczbę 
wsparcia potrzebnych. W ięzienie jakie ich w k ra ­
ju  czeka, je s t już jako  więzienie strasznem, lecz 
zdaje nam  się , iż lepiej p rze ży ć  k ilk a  m iesięcy  n a ­
w et w ciemnej jaskini, niżeli spędzić życie ca łe na 
w ygnaniu i tulactwie. Za nimi pospieszyć powinni 
ci, którzy godziwemi środkam i przyrzeczenie bez­
karnego powrotu u rządu moskiewskiego w yje­
dnać sobie mogę. Mrowie wprawdzie (?!) przecho­
dzi na same wspomnienie łaski carskiej i t. d.... 
skoro jed n ak  dzisiejsi wychodźcy mieli odwagę w 
boju otw artym  stawiać czoło w rogom (?,) niechże 
dziś dopełnią kielich g'oryczy i wyznawszy Mo­

skwie udział w powstaniu wracają do swych sie­
dzib, kraj bowiem w słusznem będąc prawie, do­
m aga się i żąda ich pow rotu."

„Przyzwyczailiśm y się wprawdzie z pominię­
ciem wymagań kraju własnego patrzyć na zachód, 
na F rancję mianowicie, jako na źródło przyszłego 
szczęścia naszego, a tylekroć zawiedzeni obrócili­
śmy ponowne w r. 1863 głowy nasze, ku  grani­
com Renu, by ponownego doznać zawodu.—Czyż 

dziś jeszcze niewyleczono nas z tego raka wieko­
wego? Czyż autor „Życia Cezara” liczy i dziś tylu 
zwolenników jak  przed dwoma laty? W ątp im y— 
gdyż znaczy zaprzeczyć byśmy musieli, iż P olska 
dawna z F rancją nie graniczy i że nie ma Sabaudji 
i Nicei do odstąpienia F rancji za protegowanie 
P olsk i."

Mimo zdrowej rady Pracy, ażeby emigracja do 
kraju  wracała, przebija się w jej ekspektoracjach 
n a  gościnność Francji źle ukryty gniew żebraka, 
którem u mniejszą dajemy jałmużnę niż się spodzie­
wa otrzymać.

W iadomo wam z dzienników że krakow skie to­
warzystwo gospodarczo-rolnicze (liczące około 900 
członków) otrzymało zezwolenie od naczęlnej ko­
m endy armji na ogólne zgromadzenie członków, 
któro od 6 b. m. w K rakow ie się odbywa. Na po­
dobne zebranie członków Towarzystwo rolnicze 
G alicji wschodniej (liczące przeszło 1000 członków) 
dotąd nie otrzymało zezwolenia. Podaję wam w a­
żniejsze ustępy z relacji przewodniczącego w ko­
mitecie towarzystwa podanej do prezydjum  na­
m iestnictwa.

...„To też powoduje mną, że mimo wyż przyto­
czonego resk ryp tu  nie przestają kołatać ciągle o 
pozwolenie zwołania ogólnego zgromadzenia; przy­
puścić bowiem nie mogę aby wys: rząd chciał u- 
trzym ać dziś jeszcze z żelazną konsekwencją w aru­
nek  taki, k tó ry  się rów na negacji towarzystwa. 
P a trząc  zaś na obecne położenie towarzystwa, na

krytyczny stan  funduszów i na  bolejącą w skutek 
tego, szkołę Dublańską, nie mogę milczeć ani jako 
kierow nik ani jako członek towarzystwa ani w re­
szcie jako oby watel kraju milczeć nie m ogę, —bo- 
bym obciążył moje sumienne obywatelskie, — bo- 
bym uchybił tej misji, k tó rą wys: prezydjum na 
mnie nałożyło, wzywając mnie do zatrzym ania 
steru Towarzystwa."

,,Nie chcę malować szczegółowo położenia na­
szego. Sądzę bowiem iż znano jes t ono wys: P re ­
zydjum z obowiązkowych relacji p. komisarza rzą­
dowego, k tóry  przy sesjach kom itetu bywa obe­
cnym. W ysokie prezydium wie zatem niew ątpli­
wie ja k  z powodu zarządzonych obostrzeń i środ­
ków prew encyjnych a mianowicie dla b raką ogól­
nych zgromadzeń, sprawy towarzystwa najżywo­
tniejsze i najgorętsze leżą odłogiem ze szkodą k ra­
ju  i interesów, które reprezentujemy, jak  się roz­
chwiały węzły między członkami a komitetem; jak  
członków jednych zabiera nam  śmierć, inni zaś 
zniechęceni m artwotą towarzystwa ustępują sa­
mi; jak wreszcie w ślad zatem to maleją i nikną 
fundusze, a niedobór wzrasta z każdym rokiem  w 
w sposób zatrważający.

Jeżeli progresja tak dalej pójdzie, na czemżeż to 
się innem skończyć musi, jeżeli nie na upadku to ­
warzystwa? Dziwić się naw et n ależy że ew entu­
alność ta  dotąd nie nastąpiła.

A  zaprawdę nie na to przyjęłem kierownictwo, 
aby się dosłużyć smutnej w kraju pamięci, że pod 
inojem przewodnictwem towarzystwo uptfdło; nie 
na tom dźwigał to brzemie przez lat trzy mozolne, 
znosząc z zaparciem się siebie rozmaite przykrości 
i upokorzenia, aby się stać w końcu grabarzem  tej 
instytucji nad której dobrem i pomyślnością od po ­
czątku pracowałem; nie na tom wreszcie styrał ży­
cie całe i siły moje w usługach krajowych, aby 
na osiwiałą głowę padły kiedyś zarzuty, że powol­
nością moją i pozostaniem przy sterze pomogłem 
niejakę do systematycznie przeprowadzonej zagła­
dy towarzystwa. Toż boleśnie dotknięty w tern, co 
mi je s t najdroższego, wyznaję że do takiej wysłu­
gi nic jestem  zdolny, ani też przypuśeić mi po­
dobna, aby wys: rząd czegoś podobnego odemnic 
żądać mógł....

„Jednym  zaś z najżywotniejszych w arunków — 
to najgłów niejszym —jest zwołanie ogólnego zgro­
madzenia, ono bowiem jedno jes t wstanie skonso­
lidować Towarzystwo przez postawienie z wybo­
rów wychodzących przewodników; ono jedno jest 
wstanie wlać nowe życie w zamierające dziś ciało 
Towarzystwa; podnieść i pokrzepić upadającego 
ducha, wzmocnić węzły i pospajać ogniwa; powy- 
pełniać dotkliwe ubytki — a nadewszystko zasilić 
wyczerpane dziś do szczętu fundusze....”

Ceteris omitendis jes t to wiemy z położenia obe­
cnego naszego towarzystwa agronomicznego.

Potrącając oto i o owo w bieżących kwestjach 
krajowych nadmienię jeszcze o kolei żelaznej ze 
Lw ow a do Czerniowiec. Gazeta Lwowska zamie­
szcza w tym  przedmiocie artyku ły  napisane z do­
kładną znajomością, kolej ta została już ostatecznie 
wy toczyną aż do punktu  połączenia z koleją K aro ­
la L udw ika przy dworcu kolei we Lwowie.

Długość kolei wynosi ze Lw ow a do Czerniowiec 
mil 35.

Pod  Jezupołem  przechodzi przez Dniestr, pod 
Stanisławowem  przez B ystrzycę a pomiędzy K oło­
m yją a Czerniowcami trzy razy przez P ru t.

Stacje będą urządzone we Lwowie, Staremsiole, 
Borymiczach, Chodorowie, Bortnikach, B uka- 
czewcach, Bursztynce, Haliczu, Jozupolu, S tanisła­
wowie, Otyniu, Kreszuwce, Kołomyi, Żabotówce, 
Sniatynie, Łuzanie i Czerniowcach.

Poczyniono wszelkie przygotowania, aby z na- 
dejśceim wiosny rozpocząć roboty na całej linji. 
Dowóz m aterjałów żelaznych do mostów i progów 
już ukończono. Szyny (wagi 100,000 centnarów 
znajdują się już w rozm aitych miejscach wzdłuż 
wytyczonej linji.

Z powodu budowy kolei do Brodów i do Tarno­
pola, zaniosła rada miejska lwowska prośbę do mi- 
nisterjum handlu, aby przy wyznaczeniu miejsca 
na dworzec, uwzględniono interes miasta. Ze wzglę­
du, że dowozy na przyszłej tej kolei składać się 
będą po większej części z płodów rolniczych wszel­
kich rozmiarów i wagi korzystną byłoby rzeczą 
dla miasta, gdyby te tow ary dowożono koleją do 
bliższego punktu  m iasta niż teraźniejszy dworzec 
kolei K arola Ludw ika, zkądby je  znowu trzeba 
furm ankam i sprowadzać do m iasta. G dyby je ­
dnak urządzenie osobnego dla tych kolei dworca w 
miejscu dla miasta dogodnem, okazało się niemo- 
żebnem, przedstawia rada na ten  przypadek po­
trzebę założenia stacji, któraby i d la  ludzi i dla to­

w arów  służyć mogła i ten sam korzystny cel osią­
gnęła co proponowany dworzec.

Od pierwszego lutego wychodzi przy „P racy ” 
raz na tydzień pod tą  samą co ona firmą redakcyj­
ną tak  zwany Tygodnik naukowy za którą, jak b y  
za przezroczystym parawanem  stoją w ydrukow ani 
pp. Lucjan Tatomir i J .  Janicki.

Wstrzymałem się dotąd z podniesieniem tej p u ­
blikacji w Dzień, aby pierwej z kilku numerów, 
których dotąd wyszło sześć, każdy objętości jedne­
go arkusza, poznać ile możności talent, zapas wie­
dzy, wreszcie zasady i dążność nowonarodzonego, 
które nazwano Tygodnikiem naukowym, a które mo- 
żnaby także nazwać zbiorem różnych artykułów  
rozłożonych każdy z osobna na nieskończone por­
cyjki ciągów dalszych.

W stępne słowo jak  z doświadczenia wiadomo 
apelujące zwykle do współudziału w szerszych ko­
łach czytelników nie należy brać za zdanie biblijne.

„Po chwilach gw ałtownych wstrząśnięć, powia­
da wstępne słowo Tygodnika naukowego, przychodzi 
pora zamknięcia się w samym sobie.... „upadając 
materjalnie uczuwamy nieprzepartą żądzę po- 
dzwignienju się moralnie.” Spokojna a wytrwała 
praca umysłowa staje się balsamem na świeże ra ­
ny, rękojmią szczęśliwej doli w przyszłości. Tak 
działo się u nas zawsze  „przycięte niejednokro­
tnie pasmo czynów snuł nasz naród zawsze dalej 
w słowie.”

»»W" r. 1815 kiedy zdawało się, że ostatnia na­
dzieja bytu samoistnego zgasła dla nas na wieki, 
ogłoszono nas um arłym i politycznie.’’

Je s t to fałsz historyczny, bo od tego roku po­
czyna się nowy byt samoistny, acz w szczuplej­
szych granicach, przerwany ostatecznie w r. 1795. 
Ugody w Kaliszu, w Reichenbach i w Cieplicach 
1813 r., zamierzały utrzym ać to przerwanie pasm a 
bytu samoistnego, i jedynie zabiegom i usiłowa­
niom Cesarza A lexandra I  zawdzięcza część da- 
dawnej Polski ocalenie. Anglja nawet, dla wzmo­
cnienia P ru s  przeciwko F rancji i osłabienia Rosji 
chciała dawnego podziału Polski, t. j . rozszerzenia 
granic A ustrji po Pilicę, Prusom  zaś miała się do­
stać W arszaw a, ja k  była już w ich posiadaniu 
przed r. 1806. Taki był przynajmniej źle ukry ty  
zamiar robót dyplomatycznych lorda Castlereagh. 
Część zaś kraju Ks. W arsz. po prawym  brzegu 
W i s ł y ,  miała być wcieloną do Rosji, a imię P o l­
ski jak  w r. 1796 wymazane na zawsze z aktów  
dyplomatycznych. Polska w roku 1815 otrzym ała 
staraniem  Cesarza A lexandra wszelkie warunki 
bytu samoistnego, jakie tylko mogła otrzymać w 
tak  niedogodnych granicach geograficznych. Za­
chowała odrębne prawodawstwo, otrzym ała oso­
bne ministerjum, o co W ęgrzy darem nie starają 
się w W iedniu, otrzym ała wreszcie własne woj­
sko. S ta tu ta  przeto, pieczęcie i buławy były oso­
bne. A  że te wszystkie nadania nie musiały być 
tak zgubne dla Polski, dowodem list Kościuszki 
do Cesarza Alexandra. Mylnem przeto jest zdanie, 
zamieszczone w wstępuem lygod. Nauk. słowie, 
jakoby w r. 1815 ostatnia zgasła dla nas nadzieja 
na wieki.

„Od chwili więc, kiedy ogłoszono nas um arłym i 
politycznie, mówi Tyg. Nauk, m y otworzyliśmy 
najświetniejszą epokę życia umysłowego...” „A  któż 
dał hasło pierwsze tej nowej epoki? py ta au to r 
słowa wstępnego i odpowiada „młodzież...” Dodam 
do tej odpowiedzi, że hasła tego nie dałaby m ło­
dzież, niezanieciłaby nowego ogniska na dogasają­
cych zgliszczach, gdyby nie Cesarz A lexander i 
podówczas pow iernik jego, kurator uniw ersytetu  
wileńskiego.

„Z w iarą i młodzieńczym zapałem, są dalsze 
słowa wstępu, bierzemy się i my do pracy... Z na­
dzieją oddajemy publiczności pierwszy num er Tyg. 
Nauk..." „M a on być jedynie środkiem okazania 
naszych najlepszych chęci, zdania spraw y z czyn­
ności naszych przed narodem...” „Zadaniem jego 
zachęcić młodzież do pracy naukowej i otworzyć 
jej pole do próbowania sił swoich.”

Pom ijając oryginalność motywów wydawnictwa 
Tyg. Nauk., jak  np. okazanie przezeń jak  najlep­
szych chęci i zdanie spraw y z czynności przed na­
rodem, nie można nie pochwalić zadania Tygodni­
ka, którym  ma być, zachęcenie młodzieży do pracy 
naukowej.

Trafne czyni z tego stanowiska Praca uwagi, że 
oddanie się młodzieży naukom, rokuje lepszą przy­
szłość.” Zaiste głów ną przyczyną naszej niedoli, 
jest brak oświaty prawdziwej. B rak wykształce­
nia politycznego i społecznego sprowadził nasz u- 
padek; brak ten oświaty sankcjonował lekkom yśl­
ne zrywanie się do oręża; brak  ten zasłania nam  
jeszcze dzisiaj stronę, z której zagraża nam za-
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głada ostateczna i drogę, jaką iść należy, aby w y­
ratow ać i rozwinąć pozostałe resztki...; brak ten 
zniewalał nas do uznawania rządów samozwań­
czych; brak ten oświaty, w ykształcenia politycz­
nego stiw iał na kartę krew  i mienie narodu, 
aby wielkie pretensje mogły się bawić w poką- 
tnych dygnitarzy, a in  spe hetm ani mieli za co 
spijać szampany.

W pierwszym numerze Tyg. Nauk. objętości a r­
kusza, zamieściła redakcja oprócz „Słowa w stępne­
go,’ początki rozpraw, jako  to: „Kazimierz wielki 
jako  prawodawca,” ,,Taras Szewczeńko poeta u- 
kraiński napisał Gwido Bastaglia,” „Mędrzec z 
Efezu i mądrość dzisiejsza, kilka listów z dziedzi­
ny  nauk przyrodniczych przez Juljusza S tar k ia,” 
„Adam Sm itt i jego szkoła,” dalej Gallja czasów 
Cezara ustęp z dzieła C. J . Caesarius com m entarii 
wstępem  i objaśnieniami opatrzonego przez S. So­
bieskiego,” na końcu notatki bibliograficzne.

A utor rozprawki „Kazimierz W . jako prawo­
dawca,” zamierzył sobie dać ogólny obraz praw o­
daw stwa polskiego z czasów Kazimierza. Podno­
sząc S ta tu t W iślicki, podaje rezultat badań w tym  
przedmiocie Z. A. Helcia; potrąciwszy następnie 
o ustawę, mocą której Kazimierz zniósł apelację 
w Magdeburgu dla osiadłych „jure theutonico,” 
zamyka autor pogląd na prace prawodawczo Kazi­
m ierza W., uwagami nad przywilejem Bolesława 
Pobożnego ks. kaliskiego, nadanym  żydom, który 
to przywilej na korzjść żydów Kazimierz W. bądź 
rozszerzył, bądź zmienił. Rozprawy „Taras Szew­
czeńko,” jakoteż „Adam Sm itt i jego szkoła,” cią 
gnące się przez wszystkie numera, dotąd nieskoń­
czone. D rugi, trzeci i czwarty arkusz Tyg. Nauk. 
zawiera oprócz ciągów dalszych tak  zwane „U ryw ­
k i,” które możnaby nazwać próbkami stylu usiłu­
jącego się wyłamać z pod zwrotów i składni języ­
k a  niemieckiego, pęt narzuconych nam w szko­
łach, jakoteż próbkam i rozwijania logicznego po­
mysłów, w czem autor nie okazał potrzebnej p i­
szącemu wyprawy. W  pierwszym „U ryw ku” 
podnosi, że wszystko na świecie się zmienia, 
ztąd starcie, walka, k tóra tak w świecie fizycz 
nym  jak  moralnym jest niezbędnym warunkiem  
postępu. W alkę nowych pojęć ze starem i n a­
leży poprzeć nauką. W  drugim  „wyroku" mó­
wi autor o pasożytach ciałem i pasożytach dachem. 
W  trzecim występuje przeciw egoizmowi. Rozpra­
w ka zamieszczona w drugim numerze „Co pod fi 
lizofją narodowę rozumieć należy? dochodzi do 
zbyt warunkowych rezultatów. Na wszystkie tego 
rodzaju wywody i dowody można odpowiedzieć, 
źe jeżeli celem filozofji prawda, w takim  razie 
kw estja je j narodowości jest rzeczą nader podrzę­
dną. W  trzecim numerze zamieszczono rozprawę 
Bronisława Trzaskowskiego „Stanowisko filologji 
słowiańskiej w dziedzinie badań językowych w o- 
góle.“ W  piątym  zaczęto;drukować trak ta t history­
czno polityczny p. Bronisława Zamorskiego „Stan 
polityczny księstwa warszawskiego w r. 1812.“ 
W rócę do tego trak ta tu  gdy go Tyg. skończy. Za­
kraw a on ńa owe traktaciki polityczne emigracji 
naszej, w których naginano prawdę historyczną do 
zamiaru piszącego. D la tego też historja m usiała 
na widok tej niegodnej jej pnroJji przywdziać wło- 
sienuicę i posypywać głowę popiołem... Kończę u- 
wagę, że takie zdanie jak np. Lubecki był łotrem, 
niegodne jest Tyg., k tóry  chce być naukowym, od­
syłając zarazem autora tego zdania do dzieła hr. 
d ’Angeberg: Recueil des traites, conventions, et actes 
diplomatiques concemant la Pologne 1762 — 1862. 
Znajdzie w nim ciekawe memorjały Ogińskiego 
i ważny list Lubeckiego do tegoż z dnia 12 sty 
cznia 1812 r. co może oświeci autorowi sprawę 
polską z nader ciemnej dlań strony. Pow tarzać 
zdania za Bignonem i Ostrowskim, jak  za panią 
m atką pacierz, rzecz to studenta, lecz nie pisarza 
trak ta tów  historycznych. ę j

Obchód przez włościan dnii 19-go lutego 
w  Królestwie Polskiem.

Po uroczystym  obchodzie dnia 19 lutego (v. s.) 
yr W arszawie, którego szczegóły opisane zostały 
oddzielnie, otrzymano od komisji do spraw  w ło­
ściańskich oraz od miejscowych naczelników wojen­
nych wiadomości o obchodzie 19 go lutego w in ­
nych miejscach, a mianowicie w miastach: Biały, 
P łocku, Zamościu, Piotrkow ie, Opocznie, M iecho­
wie, Lublinie, Częstochowie, Mławie, Radomiu, 
P u łtu sku , Kielcach, Łęczycy i Sandomierzu, oraz 
w niektórych miasteczkach powiatow Miechow- 
Bkiego i Łęczyckiego. W ójci gmin i ławnicy, zbie­
rając się na ten  wielki dzień do m iast, w ysłuchali 
■*raz z władzami wojskowemi i cywilnemi modłów

' o zdrowie N a jj a ś n ie j s z e g o  P a n a , a następnie przed­
stawiali albo decyzje zebrań gminnych o corocz- 
nem uroczystem obchodzeniu dnia, w którym  wy­
dany został ukaz o urządzeniu włościan, albo n ij-  
poddanniejsze pisma, w których wynurzone były 
uczucia wierno-poddańcze, oraz nieograniczona 
wdzięczność nowych obywateli królestwa za dobro­
dziejstwa Monarsze. Takie są ogólne cechy obcho­
du dnia 19 lutego we wszystkich miejscach; szcze­
gółowe objawy powszechnego przywiązania do 
swego Cesarza są także nader godnemi uwagi.

1. IV mieście Białej.
W ójci, zebrani w m. Białej, przedstawili pięć 

pism wiernopoddańczych, podpisanych przez 7,801 
włościan, oraz 232 rs. na korzyść ranionych niż­
szych stopni. Podczas ugoszczenia, jakie im ofia­
rowane zostało po nabożeństwie przez prezesa 
miejscowej komisji do spraw  włościańskich, a na 
które zaproszeni byli wszyscy urzędnicy wojskowi 
i cywilni, oraz miejscowy kapłan unicki, który po­
błogosławił ucztę, wzniesione zostały toasty za 

i zdrowie N a j j a ś n ie js z e g o  P a n a , Namiestnika Ce- 
| sarskiego, Komitetu Urządzającego, Komisji do 
spraw  włościańskich, oraz miejscowej zwierzchno­
ści wojenno-policyjnej. N astępnie wójt — wło­
ścianin gminy Sidorskiej (powiatu Bialskiego) 
Daniluk, zwrócił się do swych spółbraci w sło­
wach, których główno znaczenie było to, że „w y­
w dzięczyć się Cesarzowi za wszystkiedobrodziej- 
„stwa ktorem i obdarzył włościan, mogą oni tylko 
„przez gorliwe wypełnianie jego woli.” P rzy  tern 
D aniluk dodał: „Była niedawno pora, kiedyśm y 
„powinni byli usłużyć Cesarzowi. Nie usłużyliśmy 
„tak  jak należało i jak  chcieliśmy, dla tego, że nie 
„było siły w narodzie; niewolą przygniecioną była 
„nasza siła. A teraz jesteśm y silni, i każdemu wro- 
„gowi prawa i porządku możemy rzec: „nie wódź 
„nasz na pokuszenie." W krótce przyjdzie nam  
„wypełnić najcięższą powinność -  konskrypcję—
, i oto spełniając należycie tę powinność, dowie- 
dz.emy, że godni jesteśm y łask  Cesarskich.” Mo- 

a ani u ra przyjętą została z powszechnem spół- 
czuciein i głósnem ura. Zaraz p o  nim p r z e m ó w i ł  

rugi w ójt— włościanin, W asiluk,z gminy Czuchleb 
8 , i  (Powjatu Radzyńskiego). „Bracia wójci!" 
rzekł on „nie myślcie, żeby zwierzchność cała któ- 
„rą wy tu widzicie, i my, zebrali się tu, spełniając 
„służbę. Nie! Przybyliśm y tu  aby razem pomo- 
„ d l i ć  się do Boga z a  naszego miłościwego C e s a r z a ,
,który, kiedy byłem na obiodzie Cesarskim  w P e ­
tersburgu, pił z nami, rzekłszy: „ a b y  ruscy i po- 

„lacy żyli nierozłącznie na wieki!" I  oto teraz wi­
d z ic ie , że między nami i ruskim i zaczyna się ta- 
„kie życie, podługsłow a Cesarskiego, izaczyna się 
„na dobre. My, którzyśmy byli w Petersburgu, wi­
dzieliśmy i słyszeli wiele dobrego od naszego C e s a ­
r z a , a Następca Cesarski, Mikołaj Aleksaudro wicz,

„ze wszystkiemi nami rozmawiał, wszystkich u- 
„przejmie przyjmował. Daj mu Bożo żyć w zdro- 
twiu długie lata i mieć takiego następcę, jakim on 
sam je s t u Cesarza! Ażeby tak  było, będziemy 

„dzień ów obchodzili uroczyście na wieki wieczne 
„przez modlitwę za C e s a r z a  uaszego i za rodzinę 
Cesarską." Na te mowę wszyscy odpowiedzieli 
głosnemi i radosnemi okrzykam i. Należy zauwa­
żyć, że nie wszystkie wyrażenia wójta WasilukU 
>ą tu przytoczone, z powodu ich obfitości, przez 
itó rą  starał się wynurzyć najzupełniejsze i naj­
serdeczniejsze przywiązanie swe do N a j j a ś n i e j s z e ­
g o  P a n a . Szczególniej rozszerzał się on o Następcy 
Tronu, przypominająo z uniesieniem jego wyrazy 
i opowiadając słuchaczom szczegóły uroczystości 
petersburgskiej, gdzie 115 włościan Królestw a 
Polskiego zeszło się z 115 włościanami ruskimi, 
przy stole Cesarskim.

2. W mieście Płocku.
M ieszkańcy miasta Płocka, po wziąwszy w iado­

mość o zamiarze wójtów zebrania się w d. 19 lu ­
tego na nabożeństwo do kościoła katedralnego, 
przysposobili dla nich ugoszczenie w salach Rzą­
du Gubernjalniego i przyjęli ich jak  drogich gości.
Po skończeniu nabożeństwa, biskup Popiel, w o- 
becńości wszystkich władz wojennych i cywilnych, 
miał do włościan krótkie kazanie, wpajając w nich 
uczucie głębokiej wdzięczności za dobrodziejstwa 
Cesarskie i przypominając o niezbędnej koniecz­
ności dla włościan, w obecnym czasie, tworzenia 
szkół. Potem  wszyscy wójci i ławnicy, wraz z w ła­
dzami wojskowemi i cywilnemi zebrali się do R zą­
du Gubernjaluego na śniadanie, przy którom wznie­
sione były toasty ja k  i w mieście Białej, a zara­
zom wynurzano uczucia głębokiego przywiązauia 
włościan do N a jj a ś n ie js z e g o  P a n a  za udzielona im 
prawa. Głośnemu „ura!” całego zebrania towarzy­
szyły dźwięki m uzyki pułkowej. Na zakończenie

rauośnego dnia, wójci i ławnicy zaproszeni zostali 
przez mieszkańców miejskich bezpłatnie do teatru 
w którym  dano dwie sztuki z życia prostego lu d u ' 
pod tytułom: Młynarz i Kominiarz oraz Łohzowianie. 
Po ukończeniu przedstawienia, odsłonioną została 
na scenie, oświecona ogniami bcngalskiemi tarcza, 
w kształcie medalu wójtowskiego z wyobrażeniem 
cyfry N a j j a ś n ie js z e g o  P a n a , a w około tarczy była 
ugrupowana cała truppa teatralna w ubiorach 
włościańskich. Jednocześnie muzyka wykonywała 
hym n narodowy „Boże Cesarza chroń."

3. IV mieście Opocznie.
W ójci gmin powiatu Opoczyńskiego przybyw ­

szy do naczelnika wojennego, zawiadomili go o de­
cyzjach zebrań gminnych, wydanych na dni kilka 
przed wielką uroczystością włościańską. Przez 
niektóre z tych docyzij postanowiono zbierać coro­
cznie w tym  dniu składkę dobrowolną w celu do­
broczynnym, t. j: na wychowywanie w szkołach 
sierot, na wsparcie niespodzianie podupadłych 
mieszkańców gminy, na zakładanie szkół i t. p.- 
przez inne postanowiono budować w pobliżu zarzą- 
dugminnego, na pam iątkę 19 lut., kaplicę; naresz­
cie przez trzecie—wznieść pomnik. — K iedy przy 
śniadaniu naczelnik wojenny wzniósł toast za 
zdrowie N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  głośne i przeciągłe 
ura gości, przerywane było okrzykami: „Niechaj 
żyje w zdrowiu nasz N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z !  Niechaj 
żyje zdrów długo! Niechaj żyje dla naszego szczę­
ścia!” Potem  kubek toastowy, przy pełnych zapa­
łu okrzykach ura! vioat! przechodził z rąk  do rąk, 
kiedy zaś doszedł do wójta gminy Rusinowa, Mi­
chała K m ity - te n ż e  rzekł:

„Panow ie naczelnicy i panowie wójci o-min! 
„Każ ly z nas od ojców, dziadów i pradziadów sły- 
„szał o owych bezprawiach, jakie pozwalali sobie 
„robić nad nami, biednymi włościanami panowie 
,nasi; o tych uciskach których doznawaliśmy od n a­
szych rodaków, panów polskich. Pam iętacie, jak  

„ci sami panowie, którzy tak ciężko nas uciskali, o- 
„statniem i laty  przed buntem i podczas samego 
„buntu, starafi się nas przekonać, że ucisk ten po­
c h o d z i od rządu ruskiego. Ale któż im uwierzył? 
„Czyż niewiedzieliśmy i wprzód, że wszystkie do­
brodzie jstw a, jakich tylko doznaliśmy, pochodzi- 
„ły jedynie od tego rządu ruskiego? Niechajże kw i­
t n i e  ów rząd ruski — a my będziemy szczęśliwi! 
„Zdrowie ukochanego C e s a r z a  naszego—ura!” 

Następnie sołtys wsi Kozemina, Franciszek 
Druszcz, rzekł:

„Praw dę rzekł p. wójt: wioleśmy cierpieli od 
„swych panów. Ale czyż tylko od jednych panów? 
„Czyż nie księża pomagali panom łuizić nas? 
„Czyż nie kłam stwem  nazwać należy te wszystkie 
„procesje, któreśm y widzieli w 1861 roku, kiedy 

stawiano krzyże? Ale któż stawiał te
’’włościanie' p  JC panowie z księżmi, lecz nio 

z m y ś la l i  rozmaite napisy, 
" I S  l«*>wi, że cierpimy

„że te wyrazy były kłamliwe. Za dowód służy nam 
„Ukaz N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z  d. 19 lutego ( 2 m ar 
„ca) 1861 roku. Czyż jeszcze stać będą p r z y  ko­
śc io łac h  i po drogach te pomniki oszustwa? Czyż 
„będziemy chcieli, aby takowe stojąc nam przed o- 
>,czarni, przypominały owe sm utne czasy, kie- 
„dy nas tak nieuczciwie zwodzono.”

— „Nie!” zawołali wszyscy, „nie chcemy,”
„Jeśli nie" rzekł wójt gm iny Janikow a, Ja n  

Mirecki „to zamiast tych pomników, które nazwać 
„możną bałwoehwalczemi, postawimy takie na któ- 
„re przyjemnie będzie spojrzeć każdemu z włościan: 
„wypiszemy na nich datę tego dnia, w którym N a j ­
j a ś n i e j s z y  C e s a r z  A l e k s a n d e r  M ik o ł a j e w ic z  raczył 
„nam  okazać swe dobrodziejstwa; wypiszemy na 
„nich 19 lutego (2 marca) 1865 r.“

Po tych mowach wójci gm in prosili o pozwole­
nie ułożenia natychm iast najpoddanniejszego pi­
sm a dla przedstawienia N a jj a ś n ie js z e m u  P a n u . P i ­
smo to bezzwłocznie zostało zredagowanem i pod- 
pisanem przez obecnych wójtów. Teraz je s t ono 
podpisywane w gminach. P ieniędzy do 19 lutego 
zebrano w gminach powiatu Opoczyńskiego 403 
rs. W  wielu zaś wsiach składka dobrowolna miała 
być jeszcze zbieraną w tym  dniu.

4. w  m. Radomiu.
Gm iny powiatu Radomskiego (w liczbie 117) 

doniosły naczelnikowi wojennemu o rozmaitych 
sposobach, jakiem i pragną nacechować początek 
swego rzeczywistego oswobodzenia. Jedno chcą za­
mówić dla kancolarji gminnej portrety N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a  na płótnie z napisem: 19 Lutego (2 Mar­
ca) 18b4 r., drugie wznieść pomnik z takim  samym 
napisem; trzecie urządzić szkołę gminną; czwarta 
wystawić krzyż z wypisaniem dnia w którym  w j-
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danj  został dobroczynny dla nieb ukaz; piąto wy­
budować kaplicę z obrazem św. patrona N a j j a ­
ś n ie js z e g o  P a n a ; nakoniec niektóre postawić sta­
tuę metalową św. Aleksandra Newskiego na piede­
stale kamiennym.

5. W m. Pułtusku.
Zebrani w mieście P u łtu sk u  wójci, między in- 

nemi, przedstawili decyzję o wystawieniu w każ­
dej gminie krzyża z napisem: Bole Cesarza chroń. 
P o  skończeniu nabożeństwa, wójtom tym  i przy­
byłym  z nimi ław nikom  rozdane zostały oznaki, 
ustanowione przez kom itet urządzający.

6. IV m. Kielcach.
W  mieście Kielcach, oprócz władz gminnych 

zebrało się do 5,000 włościan dla obchodu roczni­
cy swego oswobodzenia. N a pam iątkę podpisania 
Ukazów o urządzeniu włościan w Królestw ie P o l­
akiem, wniesiony został przy kościele katedralnym  
pom nik, w kształcie krzyża złoconego z p iedesta­
łem  m arm urowym, na miejsce innego, zniesione­
go krzyża, k tó ry  był postawiony podczas niepo­
rządków w kraju. Po ukończeniu nabożeństwa, 
lud, poprzedzony przez duchowieństwo, z obrazami 
i chorągwiami, w towarzystwie załogi kieleckiej, 
otoczył nowy pomnik radosnym  tłumem  i po po ­
święceniu takowego przez biskupa Majerczaka, 
przystro ił w iankami i kwiatami. P rzytem  jenerał- 
m ajor Czengieri m iał stosowną do okoliczności 
przemowę do zebranych włościan, a następnie wło­
żył na wójtów oznaki ich godności. Napis polski 
na pomniku je s t następny: Wdzięczni włościanie po­
wiatu Kieleckiego swojemu dobroczyńcy Cesarzowi A le­
ksandrowi I-mu za oswobodzenie ich przez Ukaz 19 
lutego (2  Marca) 1864 r.

7. W  m. Miechowie.
Wójci i ławnicy, przybyli do Miechowa, przed­

stawiając najpoddanniejsze pism a od gm in rozma­
itych, wynurzyli życzenie postawienia w każdej 
gminie krzyża z napisem, k tóryby przypom inał 
ich potomkom pam iętny dzień 19 lutego (2 marca).

8. W  m. Łęczycy.
W łościanie powiatu Łęczyckiego wstrzym ali na 

dzień 19-ty lutego wszystkie roboty i zebrali się do 
kościołów. W  mieście Łęczycy wszyscy urzędnicy 
cywilni i oficerowie, cechy rzemieślnicze z chorą­
gwiam i, uczniowie szkół powiatowej i elem entar- 
nej w ysłuchali w kościele nabożeństwa i modłów,

Sodczas których uczniowie odśpiewali h y m n  n a ro -  
owy: „Boże Cesarza chroń”. Jakkolw iek 19-tego 

lutego przypadał w Łęczycy dzień targowy, je ­
dnak targ nie miał miejsca, d la teg o  że wszyscy 
włościanie zajęli się modłami dziękczynnemi; skle­
py i magazyny były  przez dzień cały pozamykane. 
W ieczorem miasto zostało oświetlone, nawet na 
ulicach najbardziej oddalonych, a na m agistracie 
i na balkonie naczelnika zarządu żandarmskiego 
błyszczały cyfry J ego C e s a r s k i e j  M o ś c i .

9. W m. Częstochowie.
Obchodowi 19-go lutego w m. Częstochowie to­

warzyszyło przywdzianie na wójtów gmin znaków 
ich godności i doręczenie im portretów  N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a , z  rozporządzenia Namiestnika w K ró ­
lestwie. P o  nabożeństwie, wójci i ławnicy zostali 
zaproszeni na śniadanie przez naczelnika-wojen­
no powiatowego. K iedy wniesiony został toast za 
zdrowie M onarchy—Oswobodziciela, w łościanie o- 
kazali najżywszy zapał, a po skończeniu śniadania, 
z dumą, przyozdobieni swemi oznakami, przecho­
dzili przez ulice miasta, niosąc z sobą portrety 
N a jj a ś n ie js z e g o  P a n a .

10. W m . Mławie.
W  Mławie obchód 19 lutego był także połączo­

ny z rozdaniem znaków wójtom i ławnikom, po 
mszy, w kościele. Nabożeństwu towarzyszył od­
znaczający się śpiew uczniów progimnazjum M ła­
wskiego, a zakończyło się ono hymnem: Bole Cesa­
rza chroń. Z kościoła naczelnik wojenno-powiato- 
wy zaprosił wójtów i innych obecnych na śniada­
nie do sali m agistratu , u drzwi którego przyjął ich 
burm istrz z chlebem i solą. Na chórach, podczas 
śniadania, grała muzyka; radość wójtów znajdują­
cych się po raz pierwszy w gronie oficerów i urzę­
dników, była nieudaną. Na wniesiony przez wo- 
jenne-powiatowego naczelnika toast ,,za zdrowie 
Cesarza Oswobodziciela” wójci odpowiedzieli gło- 
śnemi i radosnemi „ura” i „vivat”; a kiedy muzy­
k a  zagrała hym n „Boże Cesarza chroń!”, wójt gm i­
n y  Kosiny stare, Markowski, w ystąpił z grona in­
nych i w imieniu wszystkich włościan w ynurzył 
nieograniczoną wdzięczność za najmiłościwiej n- 
dzielone im  łaski. „Każde dziecko nasze’’, mówił 
on, „będzie w swych modłach wspominało drogo­
cenne imie Cesarza Aleksandra i nie zapomni, kto 
nas oswobodził z niewoli. Dopiero teraz zaczęliśmy 
jaśniej pojmować, żeśmy ludzie, teraz m am y p ra ­

wo głosu, swoje sądy, swoją własność” . W  końcu 
swej mowy, wójt M arkowski przedstawił najpod- 
danniejszo pismo od wszystkich gmin powiatu 
Mławskiego, przyczem wszyscy wójci w ykrzyknęli 
że: „ tak  oni, jak  i inni włościanie całego powiatu 
z radością gotowi oddać swe dzieci dla obrony 
Tronu, wspólnej ojczyzny i praw  swoich” .

10. W m. Sandomierzu.
Niezawiśle od zwykłej uroczystości w mieście, 

godnym uwagi jest objaw uczuć narodowych w po­
wiecie Sandomierskim. D nia 19-go lutego włościa­
nie, zebrawszy się w swych zarządach gminnych, 
oznajmili wójtom, że pragną uwiecznić pamięć 
dnia owego, w którym  otrzymali swobodę i ziemię; 
dla tego decyzjami zebrań postanowione zostało: 
zebrać od każdego gospodarza, od jednego do dwóch 
złotych (1 5 -  30 kop.) i za te pieniądze wznieść 
krzyże w Sandomierzu i innych miejscach, z napi­
sem: „19 lutego (2 marca) 1864 r. Na pam iątkę 
K ró la—Oswobodziciela A leksandra II , wdzięczni 
włościanie polscy” . Oprócz tego włościanie zwró­
cili się do naczelnika wojenno-powiatowego z proś­
bą, aby z zebranej przez nich sumy, przesłać do 
„St. petersburgskiego klasztoru” 60 rs., dla odpra­
wienia tam  nabożeństwa za zdrowie N a j j a ś n i e j s z e ­
g o  C e s a r z a .

Jutra we Czwartek Wielki Teatr fiłodniarki.
Wczoraj było w  teatrze: Wielkim osób 460 .— W  Cyr­

ku Hinnego osób 680.

Dnia wczorajszego 14 Marca.
Birametr w rmume track ...............
termometr 100-s to p ......................
Stan nieba............................._ . . ,

o god. 6 i rana | 0  god. 4p«* pt
7 4331 747.11

—  0*0 +  2 n9
poch. P°g.

Największe ciepło +  3"4 R. Największe zimno — 2 <l6 B.
Dziś z rana— 3”8 3 . zimna.

Kronika.
* (H o d  o w 1 a r y  b). W spom inaliśm y już k il­

kakrotnie naszym czytelnikom o piscikulturze czy­
li o hodowli do ryb zastosowanej. H odow la ta ma 
na celu polepszenie gatunków  ryb  znajdujących 
się w  wodach pewnej okolicy, wzbogacenie owych 
wód nowemi gatunkam i i powiększenie ich pro­
dukcji. W ielekrajów  w Europie zajmuje się tą  ho­
dowlą z zapałem  i doszło do rezultatów  nader po­
myślnych. Ale nie dość je s t wiedzieć jak  postę­
pować należy aby produkować w obfitości, potrze­
ba jeszcze przedsiębrać środki opiekuńcze, to jest 
przestrzegać praw i przepisów dotyczących poło­
wu owego produktu czyli rybołówstwa rzecznego. 
Pojm owano to już oddawna w Anglji, gdzie p ra ­
wodawstwo rybołówstwa dotyczące je s t nader su­
rowe, a to  samo daje sięuczuwać we F rancji, gdzie 
projekt do praw a w tym przedmiocie przedstawio­
ny został ciału prawodawczemu. W yłuszczenie 
motywów, jest prawdziwym m ałym  trak ta tem  o 
piscikulturze. Obejmuje ono siedm artykułów , a 
artykuł 1-y stanowi, że dekreta uchwalone w ra ­
dzie stanu, pedług zdania lad  jeneralnych departa­
mentowych określą: 1) Rzeki, rzeczki i strum yki, 
gdzie połów łososi i pstrągów będzie uregulowany 
przepisami; 2) części owych rzek, rzeczek i s tru ­
mieni, zachowanych na reprodukcję ryby i w k tó ­
rych rybołówstwo będzie bezwzględnie zabronione 
przez rok cały; 3) części tych rzek, rzeczek i s tru ­
mieni, w zastawach których będzie mogło być urzą­
dzone, po zbadaniu, przejście, przeznaczone do swo­
bodnego krążenia ryb *)• A rtyku ł 2-gi stanowi, że 
wzbronienie rybołówstw a przez rok cały, nie będzie 
mogło być wyrzeczone na dłużej jak  na perjod pię­
cioletni. Zabronienie to może być ponawiane. A r­
ty k u ł 3 ci określa wynagrodzenia dla m ieszkań­
ców nadbrzeżnych już to z powodu pozbawienia 
ich praw a rybołówstwa, już z powodu urządzenia 
upustów w istniejących zastawach. A rtykuł 4-ty 
zabrania sprzedaży ryb w czasie zakazanym. A rty ­
kuły 5-ty  i 6-ty dotyczą środków jakie użyte być 
m ają w celu wykonania poprzedzających przepi­
sów. A rtyku ł 7-y stanowi, że przepisy adm inistra­
cji publicznej będą mogły zastosować i do innych 
ryb, nie tylko do łososiów i pstrągów , rozporzą­
dzenia artykułu  3-go.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Środę dnia 15-go, 

Marca 1865 roku, przedstawienie artystów Włoskich 
Opera w  4-ch aktach a 10-u obrazach, ( l - y  i 4 -ty  akt 
w dwóch odsłonach) z muzyką K. Gounod’a, F d U S t, od­
śpiewana przez p. Bettiniego, Tasti/gn, Brunetti, Gno- 
nego, Trebelli-Bettini, Rybicką,Suszyńskiego. — W  dru­
giej odsłonie 1-go aktu i 4-tymakcie T a ń c e  ukła­
du Romana Turczynowicza.

Z powodu długości widowiska.
Zacznie się o godzinie wpół do 7-ej.

*) Owe zastawy, pourządzane w interesie przemy­
słów używających wody jako siły poruszającej, przesz­
kadzają crykulacji ryb. Proponowane upusty mają na 
celu głównie reprodukcję łososia i pstrąga, które znoszą 
ikrę w dole wód, przy źródłach, gdzie temperatura wo­
dy nie zniża sie nigdy do zamarznięcia. Małe rzeczki w 
Karpatach obfitują w łososie podczas jesieni. Przybywa­
ją  one tam z W isły na ikrzenie się.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 8.

ORNY TARGOWE.

dnia 14 Marca 1865 r.

Rodzaj
produktów

Czetw ert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki

Ż y to ............
Jęczmień. .
Owies. . .  .
Groch polny 
K artofle. . .
P ud  siana od kop. 36 t

7 99 8 48 4187 'L 5 17%
4 76 4 76 2 90 2 90

3 3 3 3 1 85 1 85

1 64 64 1 — 1 ------

o kop. 47.
P ud  słomy od kop. 18 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 63%  do rs. 2 k. 75%  

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.
KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

dnia  15 Marca 1865 r.

Monety.

Pół-Imperjały R osyjski#................
Dukaty Holenderskie nowe ważno.
Frydrycksdory Pruskie ..................
Praski K urant..................................

Papiery.
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 
Bilety Skarbu Królestwa Poląkiego. . . .  
Listy Zastawne biało III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Rs   .......................
ditto Serja I I ..........

Obligacje Cząst na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„  „ lit. B. na 200 Zł. bez p ro c ..
„  „  p ro ce n to w o

D o w o d y  K o m is . C ontr . L ik w i. z a  1 0 0  Zł. 
Rosyjska pożyczka z r 1854 opr. kupon.

„  „ z r. 1855.....................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg żelaznych............................
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskicm po Rs. 750 ................
Akcjo Wspólki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. Warsz -Wiedeń.

po franków 500 za sz tu k ę .....................
Metaliki Lutow e...........................................

,, Sierpniowe....................................
Rósyj pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
Piąta pożyczka Rosyjska...........................

W e s le .
Amsterdam..............  250 Zł. hel.
B erlin .......................  100 Talar.

Żądano | Płacono

Gdańsk...........

H am burg................  300 B. Mk.
Londyn..................... 1 Ft. St.
M oskw a....................  100 Rs.
Petersburg. . . . .  ft 1*

Paryż , 300 Fran.

W ied eń ..................... 1“ £ 1-W'A-
W rocław   100 Tal.

2 m. 
2 m. 
k. t. 
2 m. 
k. t.
2 m.
3 m. 
1 m.
1 m. 
k. t.
2 m.
1 m.
2 m. 
2 m.

Rs. | Kop | Rs. Kop.
— —

— — — —
— — — —
— — — —

89 50 88 83 V,

— — — —

I14141/ , 14 U 1/ .
— — — —

___ ___ — __
— — — ---

• — — — ---
— — — ---
— — — ---
— — — ---

— — — —

— — —
— — — —

78 75 78 26
74 75 74 25

___ ___ __
100 50 100 25

— — — —
107 — 106 66
94 25 93 75

*

_
111 15 111 ---

Z ---

— — — -
171 — ___
7 58 7 56

— — — —
— — — —
— — — .__

90 90 90 l i
— — — __
101 10 - —

— 1 - —
Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. 83'/» 

,, „  »  od Listów Zastawnych kop. 13*/*

KURSA TELEGRAFICZNE

■ Petersburga.
-----— a.

za rubel srebrny

W eksle na Londyn 3 mieś 31 '» 32'%
V,,, Hamburg 3 , 28

„ Amsterdam 3 , 158
„  Paryż 3 , . . 
„ Berlin 15 dni za 100 R 

5. Pożyczki Stieglitza.

333 336

.
 ̂Bilety B ankow e.................................

Akcje Wielk. Tow. dróg żel. za 125 R. 
Obligacje „  „  .................

■ —
93 » , 

118 *„
%

91

Kupno z Lutego................. — —

Ogłoszenia w Dodatku.


